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Polska Akademia Nauk rozpoczyna działalność
Prezydent RP zatwierdził pierwszy skład osobowy PAN
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WARSZAWA (PAP). Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej na 
wniosek Komisji Organizacyjnej Polskiej Akademii Nauk powo 
lal następujący pierwszy skład członków Prezydium Polskiej A- 
kademii Nauk:

Prezes — Dembowski Jan.
Wiceprezesi — Nitsch Kazi­

mierz, Sierpiński Wacław, Wierz­
bicki Witold.

Członkowie — Dąbrowski Jan, 
Fiedler Franciszek, Gąsiorowska 
Natalia, Hirszfeld Ludwik, In­
feld Leopold, Jakubowski Janusz 
Lech, Kulczyński Stanisław, Ku- 
ratowski Kazimierz, Manteuffel 
Tadeusz, Marchlewski Teodor, 
Michałowski Kazimierz, Modze­
lewski Zygmunt, Pieńkowski Ste 
fan, Szafer Władysław.

Sekretarz naukowy — Mazur 
Stanisław.

Zastępcy sekretarza naukowego
— Chałasiński Józef, Łeszczycki 
Stanisław, Szulkin Paweł.

Sekretarz Wydziału I — Żół­
kiewski Stefan.

Sekretarz Wydziału II — Petru 
sewicz Kazimierz.

Sekretarz Wydziału III — Smia 
łowski Michał.

Sekretarz Wydziału IV — No­
v/a cki Witold.

Prezydent Rzeczypospolitej Pol 
skiej na wniosek Komisji Orga­
nizacyjnej Polskiej Akademii Na 
uk powołał następujący pierw­
szy skład członków Polskiej A- 
kademii Nauk:

WYDZIAŁ I — NAUK SPOŁE­
CZNYCH (filozofia, historia, fi­
lologia, literatura, sztuka, eko­
nomia, prawo).

Członkowie rzeczywiści 
profesorowie:

Ajdukiewicz Kazimierz, Chała­
siński Józef, Dąbrowski Jan, Fie 
dler Franciszek, Gąsiorowska Na 
talia, Kleiner Juliusz, Kuryło-

Uepesza KG PZPR
flo Prezydium Zjazdu 

Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej

Do Prezydium Zjazdu Bry­
tyjskiej Partii Komunistycz­
nej

Londyn
Drodzy Towarzysze!
W imieniu polskich mas 

oracujących przesyłamy Wam 
braterskie pozdrowienia i ży­
czenia najlepszych osiągnięć 
w Waszej sprawiedliwej wal­
ce o lepsze warunki bytu bry 
tyjskiej klasy robotniczej, o 
pokój i niezależność Waszej 
ojczyzny. Jesteśmy przekona­
ni, że dzięki ofiarnej działał 
ności Waszej Partii, wychowa 
nej w duchu marksizmu - le- 
ninizmu, brytyjska klasa ro­
botnicza, wierna swym bojo­
wym tradycjom, wzniesie nie 
pokonalną przeszkodę na dro­
dze imperialistycznych podże 
gaczy wojennych, którzy pra­
gną rzucić świat w otchłań 
nowej wojny.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 

PARTII ROBOTNICZEJ

wicz Jerzy, Kotarbiński Tadeusz, 
Lange Oskar, Lehr - Spławiński 
Tadeusz, Michałowski Kazimierz, 
Modzelewski Zygmunt, Nitsch 
Kazimierz, Wojciechowski Zyg­
munt.

Członkowie korespondenci:
Arnold Stanisław, Doroszewski 

Witold, Jabłoński Henryk, Krzy 
żanowski Julian, Lorentz Stanis­
ław, Łowmiański Henryk, Majew 
ski Kazimierz, Manteuffel Tade­
usz, Rozmaryn Stefan, Schaff A- 
dam, Śliwiński Stanisław, Sta­
rzyński Juliusz, Suchodolski Bo 
gdan, Wasilkowski Jan, Wyka 
Kazimierz, Zajączkowski Ana­
niasz, Żółkiewski Stefan.

WYDZIAŁ II —NAUK BIOLO­
GICZNYCH (biologia, nauki rol­
nicze i leśne, lekarskie, wetery­
naryjne).

Członkowie rzeczywiści 
profesorowie:

Dembowski Jan, Hirszfeld Lud 
wik, Kulczyński Stanisław, Mar­
chlewski Teodor, Paszkiewicz Lu 
dwik, Szafer Władysław.

Członkowie korespondenci:
Barbacki Stefan, Heller Józef. 

Jaczewski Tadeusz,- Kaznowski 
Lucjan, Lekczyńska Jadwiga, Li- 
stowski Anatol, Mikulaszek Ed­
mund, Miodoński Jan, Mydlarski 
Jan, Opalski Adam, Pawłowski 
Bogumił, Petrusewicz Kazimierz, 
Pieniążek Szczepan, Pijanowski 
Eugeniusz, Skarżyński Bolesław, 
Skowron Stanisław, Stefański Wi 
told, Supniewski Janusz, Święto­
chowski Bolesław, Tempka Tade­
usz, Wolski Tadeusz, Zawadow­
ski Witold, Ziemiecka Jadwiga, 
Zweibaum Juliusz.

WYDZIAŁ III — NAUK MA­
TEMATYCZNO - FIZYCZNYCH, 
CHEMICZNYCH I GEOLOGO - 
GEOGRAFICZNYCH (matematy­
ka, astronomia, fizyka, chemia i 
nauki o ziemi).

Członkowie rzeczywiści' 
profesorowie:

Infeld Leopold, Kozłowski Ro­
man, Kuratowski Kazimierz, Ma 
zur Stanisław, Pieńkowski Ste­
fan, Rubinowicz Wojciech, Sier­
piński Wacław, Steinhaus Hugo, 
Świętosławski Wojciech.

Członkowie korespondenci:
Achmatowicz Osman, Bolewski 

Andrzej, Borsuk Karol, Goetel 
Walery, Kamiński Bohdan, Książ 
kiewicz Marian, Łeszczycki Stani 
sław, Niewodniczański Henryk, 
Różycki Stefan Zbigniew, Sam­
sonowicz Jan, Sołtan Andrzej, 
Śmiałowski Michał, Suszko Je­
rzy, Trzebiatowski Włodzimierz, 
Urbański Tadeusz, Ważewski Ta 
deusz.

WYDZIAŁ IV —
NAUK TECHNICZNYCH

Członkowie rzeczywiści 
profesorowie:

Budryk Witold, Groszkowski 
Janusz, Krupkowski Aleksander, 
Stefanowski Bohdan, Wierzbicki 
Witold.

Członkowie korespondenci pro­
fesorowie:
Biernawski Witold, Ceberto- 

wicz Romuald, Czetwertyński Ed 
ward, Hempel Stanisław, Jaku

bowski Janusz Lech, Kanafojski 
Czesław, Moszyński Wacław, No­
wacki Witold, Pniewski Bohdan, 
Skowroński Jerzy, Szelągowski 
Franciszek, Szewalski Robert, 
Szymanowski Witold, Szulkin Pa 
weł, Zachwatowicz Jan, Żenczy- 
kowski Wacław.

Członkowie tytularni profeso­
rowie:
Antoniewicz Włodzimierz, Ba- 

łey Stefan, Banachiewicz Ta­
deusz, Bassalik Kazimierz, Biało- 
brzeski Czesław, Broszko Michał, 
Bujak Franciszek, Bystroń Jan, 
Chybiński Adolf, Czekanowski 
Jan, Czubalski Franciszek, ks. 
Detloff Szczęsny, Dobrowolski 
Antoni Bolesław, Dziewulski 
Władysław, Fryzę Stanisław, 
Gutt Romuald, Hryniewiecki Bo 
lesław, Kostrzewski Józef, Kosz-

czyc - Witkiewicz Jan, Lampe 
ski Edward, Malinowski Edmund, 
Michałowicz Mieczysław, Miło- 
będzki Tadeusz, Minkiewicz Wi­
told, Moczarski Zygmunt, Mo­
szyński Kazimierz, Orłowski Wi­
told, Pigoń Stanisław, Prawochoń 
ski Roman, Romer Eugeniusz, Se 
merau - Siemianowski Mściwoj, 
Sinko Tadeusz, Szymanowski 
Zygmunt, Taubenschlag Rafał, 
Thugutt Stanisław, Tokarski Ju­
lian, Tymieniecki Kazimierz, Węd 
kiewicz Stanisław, Żórawski Ka­
zimierz. # * $

W związku z zatwierdzeniem 
składu osobowego Polskiej Aka­
demii Nauk przez Prezydenta 
RP, odbyła się w siedzibie PAN

(Ciąg dalszy na str. 2)

W Oficerskiej Szkole Marynarki Wojennej . szkolą się 
w oparciu o bogate doświadczenia bohaterskiej Marynarki 
Radzieckiej — przyszłe kadry oficerskie naszego ludowego 
wojska.

Na zdjęciu: Podchorążowie w czasie nauki własnej,
zapoznają się z budową okrętu liniowego. CAF — AFWP

Konferencja moskiewska wykazaia konkretne możliwości 
rozwoju handlu międzynarodowego 

już w toku obrad zawarto szereg ważnych transakcji
MOSKWA PAP). W dniu 9 Kwietnia odbyło się kolejne' sześć grup zajmujących się spra 

plenarne posiedzenie Międzynarodowej Konferencji Gospo-jwami określonych towarów,
darczej. Na sali zebrali się przedstawiciele kół gospodarczych, 

ekonomiści, inżynierowie, działa cze ruchu związkowego i spół 
dzielczego z 49 krajów.
Przewodniczący poszczegól­

nych sekcji złożyli sprawozda­
nia z przeprowadzonych prac.

Sprawozdanie prof. Langego
Przewodniczący Sekcji Rozwo 

ju Handlu Międzynarodowego 
prof. Oskar Lange (Polska) 
stwierdził, że uczestnicy dysku­
sji na posiedzeniach sekcji zwra 
cali uwagę na spadek poziomu 
handlu międzynarodowego. Zda- 
icm większości mówców, te., 

stan rzeczy jest następstwem 
sztucznych przeszkód stawia­
nych handlowi międzynarodowe 
mu, a spowodowanych ograniczę

niami dyskryminacyjnymi, opar 
tymi na względach o charakte­
rze pozaekonomicznym.

Mimo to — podkreślił sprawo­
zdawca — analiza obecnego sta 
nu handlu międzynarodowego i 
przyczyn jego niedostatecznych 
rozmiarów nie doprowadziła 
członków sekcji do wniosków pe 
symistycznych. Najważniejszym 
wnioskiem wypływającym z dy­
skusji jest stwierdzenie faktu, że 
istnieje szeroka możliwość zwię 
ksz;Aii.i- rozmiarów hnadłu mię­
dzynarodowego, rozszerzenia je­
go strefy geograficznej i zwięk­
szenia asortymentu towarów.

Przypominając, że utworzono

Księża gdańscy piszą 
do Prezydenta Rzeczypospolitej

Do
p.Obywatela Prezydenta R 

Bolesława Bieruta 
WARSZAWA - BELWEDER

Postępowe duchowieństwo, sku 
pione wokół Okręgowej Komisji 
Księży przy Zw. Bojowników o 
Wolność i Demokrację w Gdań­
sku, wierne sprawie kapłanów - 
męczenników, którzy zginęli w 
obozach koncentracyjnych czy 
padli w walce o wolność z hitle­
rowskim najeźdźcą chce żyć sWe 
go wolnego narodu życiem. Jako 
głosiciele ewangelii pokoju wraz 
z całym narodem stajemy w słu-

osiągnięte przez lata naszej pań 
stwowości ludowej są wypełnia­
ne dumną treścią pracy nad 
wszechstronnym rozwojem czło­
wieka, jego rozwojem umysło­
wym i fizycznym, jak i rozwojem 
jego wartości duchowych i moral 
nych.

Są one ujęte w ramy projektu 
konstytucyjnego. Dlatego zapew­
niamy nasz dalszy swój udział w 
jego realizacji, program ten nie 
budzi bowiem zastrzeżeń z pun­
ktu widzenia zasad chrześcijań­
skich, lecz w sposób jak najbar­
dziej postępowy czyni zadość wy

żbie odbudowy życia narodowe- mogom nauki katolickiej w za
go w szeregach obrońców pokoju.

Naród Polski odbuduje znisz­
czenia, zadane przez okupację 
hitlerowską. Budujemy silną 
szczęśliwą przyszłość, wyrosłą z 
patriotyzmu żywego narodu, z je 
go cierpień i jego walki i pracy.

Zdobycze socjalno - społeczne

Nadchodzą transporty
najnowocześniejszego sprzętu dla budowy Pałacu Kultury i Nauki

WARSZAWA. (PAP). Przygotowania do budowy największe­
go gmachu w Polsce — Pałacu Kultury i Nauki z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę nabierają coraz szerszego rozmachu Nie­
przerwanie napływają do stolicy radzieckie transporty maszyn, 
sprzętu i urządzeń potrzebnych do budowy.

Przybywające codziennie kil- 
kudziesięciowagonowe pociągi roz 
ładowywane są natychmiast.

Budowniczowie radzieccy po­
myśleli o wszystkim co potrzebne 
może być im w czasie pracy 
Transporty, poczynając od ciężki 
kich samochodów — wywrotek 
najnowszej konstrukcji, do cięż­
kich maszyn i precyzyjnych urzą 
dzeń pomiarowych, gotowych e- 
lementów budowlanych, całych 
zespołów warsztatów napraw­
czych, zawieratfą również ubrania 
robocze, obuwie, urządzenia mie 
szkań a nawet najdrobniejszy 
sprzęt elektrotechniczny dla bu­
dowanych domów itd.

Nadchodzące maszyny i sprzęt 
—■ to wyraz najnowocześniejszej 
techniki. Przychodzi on wprost z 
fabryk, by tu u nas w Warsza­
wie służyć budowie Pałacu. Jest

to sprzęt nieznany jeszcze w na­
szym budownictwie. Dlatego też, 
zanim polski robotnik rozpocznie 
nim pracę, musi opanować tech­
nikę obsługi.

Tymczasem na olbrzymim pla­
cu przyszłej budowy Pałacu z 
szybkością około 4 tys. metrów 
sześciennych dziennie znikają 
zwały gruzu, zalegające plac.

Prace są całkowicie zmechani­
zowane. Świdry i młoty pneuma. 
tyczne rozbijają stwardniałe sterji innych potrzebnych 
ty gruzu, resztki wypalonych do [łów

mów. Mechaniczne koparki na­
pełniają skrzynie wywrotek.

Stalowe świdry urządzeń wiert 
niczych drążą na głębokość kil­
kudziesięciu metrów warszawski 
grunt. Ekipy geologów przepro­
wadzają na miejscu i w labora­
toriach instytutów naukowych 
szczegółowe badania.

W Jelonkach, gdzie Związek 
Radziecki buduje osiedle dla bu­
downiczych Pałacu, z każdym 
dniem rośnie tempo prac. W chwi 
li obecnej już około 30 budynków 
osiedla jest w montażu. Tak, jak 
na placu budowy, tak i tu, pły­
ną nieprzerwanie transporty go­
towych elementów budowlanych 

materia-

kresie sprawiedliwości społecz­
nej i w kierunku realizacji naka 
zu miłości bliźniego.

Ku czci urodzin Obywatela Pre 
zydenta R. P. składamy tym sa­
mym nasze życzenia i zapewnie­
nia, że sumiennym spełnianiem 
wszystkich powinności obywatel­
skich naszego stanu i obowiąz­
ków społecznych, swoją pracą 
kapłańską dążyć będziemy do u- 
trwalenia pokoju w świecie, bra­
terskiej współpracy między na­
rodami, podniesienia dobrobytu 
rodaków przez realizację Planu 
6-letniego.
Prezydium Okręgowej Komisji 
Księży przy Z. B. o W. i D. 

w Gdańsku
(—) Ks. mgr Stanisław Sredzki, 

Kielno
(—) Ks. Zygmunt Poćwiardowski, 

Wygoda
(—) Ks. M. Gronowski, Chmielno 
(—) Ks. Ambroży Dykier, Sopot 

(—) Ks. Rolewski, Wrzeszcz 
(—) Ks. Józef Sroka, Śpiewowo 

(—) Ks. Wł. Błachnio, Elbląg 
(—) Ks. Józef Skwiercz, Pogo- 

rzała Wieś
(—) Ks. Bonawentura Burzmiń- 

ski, Malbork
(—) Ks. dr Stanisław Maćkowiak, 

Chylonia

mówca zakomunikował, że w rezul 
tacie wymiany zdań zawarto 
szereg ważnych transakcji, a je­
szcze większą ilość transakcji za 
projektowano. Tak pomyślny wy 
nik świadczy o tym, że rozwój 
handlu międzynarodowego, stwo 
rżenie nowych kanałów handlo­
wych oraz przywrócenie daw­
nych — jest nie tylko możliwoś­
cią teoretyczną, lecz konkretną 
realnością.

Prepozycie na plenum
Następnie prof. Lange zreasu­

mował najważniejsze propozycje, 
które wpłynęły do Sekcji. Tak
więc zaproponowano aby Kon­
ferencja przedstawiła swe wnio­
ski i zalecenia Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych oraz wez­
wała do podjęcia kroków, zmie­
rzających do rozwoju międzyna­
rodowych stosunków handlo­
wych.

Uczestnicy konferencji wnieśli 
propozycje w sprawie usunięcia 
wszystkich ograniczeń handlu 
międzynarodowego, opartych na 
względach o charakterze pozae­
konomicznym, w sprawie zawar 
cia układów długoterminowych 
między poszczególnymi krajami, 
w tej liczbie również układów 
wielostronnych, w sprawie oprą 
cowania technicznych środków, 
które ułatwiłyby handel między­
narodowy, zawarcia umów kre­
dytowych i płatniczych.

Wniesiono również propozycje 
w sprawie środków wzajemnego 
informowania się o możliwoś­
ciach eksportowych i potrzebach 
importowych. Przedstawiono sze 
reg propozycji w sprawie zorga­
nizowania centrum informacyj­
nego, wydawania biuletynu itd.

Wyrażono życzenie zwołania 
jeszcze jednej międzynarodowej 
konferencji gospodarczej, i wszy 
stko wskazuje, że projekt ten 
cieszy się szerokim poparciem.

Sprawozdanie Ssfcci 
Międzynarodowe] Współpracy

Pierre Lebrun (Francja) złożył 
sprawozdanie z prac Sekcji Mię 
dzynarodowej Współpracy Gos­
podarczej dla rozwiązania prob­
lemów socjalnych. Stwierdził on, 
że najwięcej uwagi sekcja po 
święciła takim zagadnieniom jak 
brak żywności, bezrobocie oraz 
zaostrzenie się problemów spo­
łecznych w następstwie polityki 
zbrojeń i stosowania dyskrymi 
nacji i handlu.

Mówcy, którzy zabierali głos 
na posiedzeniach Sekcji, wskazy 
wali, że napięcie, międzynarodo­
we wywiera zgubny wpływ na 
światowe, stosunki handlowe 
Przywrócenie i rozwój tych sto­
sunków przyczyniłyby się do u- 
zdrowienia sytuacji międzynaro­
dowej.

Następnie Lebrun ogłosił pro­
pozycje, uchwalone jednomyśl­
nie przez sekcję. Pokrywają się 
one w ogólnych zarysach z pro-

Rolnicy! Zaopatrujcie się w kwalifikowany materiał siewny!
Bez żadnych formalności można wymienić dowolny gatunek zboża 

na ootrzebne wam ziarno siewne: kwalifikowane lub jednolite

pozycjami Sekcji Rozwoju Han­
dlu międzynarodowego.

Sprawozdanie Sekcji do Spraw 
Krajów Stake Rozwiniętych
O wynikach prac Sekcji do 

Spraw Krajów Słabo Rozwinię­
tych poinformował zebranych 
przedstawiciel Indii Czand. Jak 
stwierdził referent, wymiana 
zdań wykazała, że masy ludowe 
w tych krajach ogromnie cierpią 
wskutek nędzy i chorób i że pro 
bierny stojące przed krajami sła 
bo rozwiniętymi są w zasadzie 
identyczne, albowiem wszystkie 
te kraje mają charakter rolni­
czy.

Podkreślająt zacofanie gospo­
darcze tych krajów referent o- 
świadczył, że zasadniczym wa­
runkiem ich zdrowego i szybkie­
go rozwoju ekonomicznego jest 
modernizacja i przebudowa ich 
gosnodarki rolnej.

Mówca stwierdził, że Sekcja 
wypowiedziała się za zniesieniem 
dyskryminacji w dziedzinie han­
dlu i za zlikwidowaniem panowa 
nia ekonomicznego silniejszych 
krajów.

Wniosek prezydium
Prof. Lange zaproponował, a-

by polecić prezydium, na podsta­
wie propozycji złożonych na Kon 
ferencji, przygotowanie projektu 
utworzenia komitetu popierania 
rozwoju handlu międzynarodowe 
go, projektu apelu do ONZ i pro 
jektu komunikatu o zasadniczych 
wynikach konferencji.

Wniosek ten został jednomyśl­
nie zatwierdzony jfrzez Konferen 
cją. / C

Końcowe posiedzenie 
12 kwietnia

Sekretarz generalny Konferen­
cji Chambeiron zaproponował w 
imieniu Prezydium przeniesienie 
końcowego posiedzenia Konferen 
cji na dzień 12 kwietnia. Jest to 
uzasadnione okolicznością, że 
wielu przedstawicieli kół gospo­
darczych uczestniczących w Kon­
ferencji prosiło, aby umożliwio­
no im spotkania z przedstawicie­
lami radzieckich organizacji gos­
podarczych i z innymi delegacja 
mi dla kontynuowania pertrak­
tacji handlowych, podjętych na 
początku Konferencji.

Wniosek przyjęto.

Fala katastrof
NOWY JORK (PAP). Z Camp Ed­

wards (Massachussets) donoszą, że na 
wysokości 2.000 metrów zderzył się sa 
molot odrzutowy z samolotem trans­
portowym. 12 osób zginęło.

NOWY JORK (PAP). Z Tokio do­
noszą, że uległ katastrofie wodno-pła- 
towiec japońskich linii lotniczych. 
Pod szczątkami samolotu zginęło 35 
pasażerów i 4 członków załogi.

NOWY JORK (PAP). Z Caracas 
(Wenezuela) donoszą, że z wysokiego 
nasypu stoczył się autobus. 35 pasa­
żerów poniosło śmierć, a 7 zostało ran 
nych.

NOWY JORK (PAP). W stanie Vera 
Cruz (Meksyk) uległ katastrofie samo 
chód ciężarowy. Zginęło 28 osób, prze 
ważnie kobiet, starców i dzieci, uda­
jących się na pielgrzymkę.

NOWY JORK (PAP). W Jednym z 
kościołów Caracas (Wenezuela) wybu­
chła panika, gdy ktoś z obecnych za 
wołał, że powstał pożar. W tłoku po­
niosło śmierć 46 osób — 22 kobiety, 
22 dzieci i 2 mężczyzn. Alarm okazał 
się fałszywy. Kilku złoczyńców korzy­
stając z paniki zrabowało niektóre lio 
*ztowne Drzedmioty kult.ij
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Mówi cały naród
Naród polski przemówił. Przemówił milionami głosów, 

płynących z głębin kopalnianych i hal fabrycznych, z zagród 
chłopskich i warsztatów rzemieślniczych, ze szpitali, klinik 
ł laboratoriów, z katedr profesorskich i szkolnych ław.

Ludzie różnych zawodów i zainteresowań, mówią i piszą, 
czasem prozą, czasem poezją, innym razem rysunkiem wyra­
żają to, co jest najbliższe, najdroższe dla nich w projekcie 
Konstytucji, co pośrednio i bezpośrednio wiąże się z ich włas­
nym życiem. Mówią nie tylko o tym co jest. Nawiązują do 
tragicznej przeszłości — własnej i narodu, porównują ją z te­
raźniejszością, a w teraźniejszości widzą zapowiedź szczęśli­
wego jutra. Mówią szczerze, prosto, świadomi swego prawa 
wyrażania własnych uczuć 1 myśli, ufni, że słowa ich będą 
tak samo serdecznie przyjęte, jak serdecznie zostały wypo­
wiedziane.

„Po raz pierwszy ośmielam się 
napisać moje streszczenie z życia 
prawdziwego — pisze Helena Śte- 
gard z pow. Chojnice. — Siedzę 
sobie w domu, mam ciepło i robię 
na drutach. Dzieci moje śpią, maż 
jeszcze z pracy nie wrócił, mam 
głośnik i muzyka gra.

Napiszę to, co pamiętam, to co 
mi na sercu leży... W domu u nas 
było dwanaścioro dzieci, siedmiu 
chłopców i pięć dziewcząt. Więc i 
ja, mała, sześcioletnia dziewczyn­
ka wraz z moją pięcioletnią sio­
strą wzięłyśmy torby żebracze i da 
lej w drogę, za kawałkiem chleba. 
Głód nam dokuczał, a mróz prze­
chodził po kościach. Jedni ludzie 
dali nam chleba, czasem i kawy 
ciepłej, drudzy zaś psami szczuli, 
inni wyzywali od żebraków, że z 
nas nic nie będzie. Było nam bar­
dzo przykro. Płakałyśmy, ale cóż, 
jeść się chciało...“

Dalszy ciąg „streszczenia z 
życia prawdziwego“ Hęl.eny 
Stegard — to spokojny, dziś 
niezakłócony troską o chieb 
dzień powszedni, to radosna 
pewność szczęśliwej przyszłości 
jej dzieci.

Praca-źródło radości i '
Józef Markow. Zasłużony przo­

downik polskiego budownictwa, od 
znaczony orderem Sztandaru Pra­
cy I klasy. Człowiek, który praco­
wał i pracuje dla Polski Ludowej, 
który c;ągle szuka nowych sposo­
bów wydajności pracy. Dla niego, 
jak gdyby drugim odznaczeniem 
są słowa Konstytucji: „przodowni­
cy pracy otoczeni są powszechnym 
szacunkiem narodu.“ Jemu, którv 
przed wojną, jako 14-letni chłopak 
zmuszony był do pracy ponad wą­
tłe siły, który w pracy tej widział 
tylko przekleństwo, a dla którego 
w Polsce Ludowej stała się ona 
źródłem cadości i dumy, szczegól­
nie bliskie są słowa Konstytucji 
„praca jest prawem, obowiązkiem 
i sprawą honoru każdego obywa­
tela“.

Dawniej konstytucje miały 
swoich specjalnych komentato­
rów, prawnicze „autorytety“ do 
„objaśnienia“ przepisów. Dziś 
Konstytucja komentowana jest 
przez naród, prostymi, jasnymi,

życiem popartymi słowami pro- 
" stych ludzi.

„Przed wojną, jak szedłem do 
urzędu, to czapkę obracałem w rę­
ku i wstydziłem się wejść — pisze 
Stanisław Sadowski, przewodniczą 
cy spółdzielni produkcyjnej Wagą- 
nywice, pow. Miechów — a dzisiaj 
władzą tą jestem ja sam i taki 
tam chłop albo robotirk, jak ja... 
Ta nasza Konstytucja — chłopów 
i robotników otacza, jak matka ra­
mieniem, a wrogom pokazuje 
pięść.“

Czy może być bardziej wymow­
ny, bardziej plastyczny komentarz?

Albo słowa Anieli Driałowej, 
członka Gminnej Rady Narodowej 
Jesionko w powiecie rzeszowskim:

Szczęśliwe, honorowe życie
„W projekcie Konstytucji w wie­

lu miejscach to tak, jakby wprost 
Opisywało, jak .się w naszej gro­
madzie dla biedaków zmieniło; 
gdy przyszło wyzwoleń*«. Moim 
dzieciom, które dawniej byłyby 
tylko u bogaczy tyrały, władza lu­
dowa otworzyła szczęśliwe, hono­
rowe życie.“

Aniela Drżał owa uchwyciła 
to najistotniejsze. Nie tylko 
szczęśliwe, ale i honorowe ży­
cie. To jest dla niej najważniej 
sze, że robotnik czy chłop prze­
stał być poniewierany, że Polska 
Ludowa przywróciła mu god­
ność, że podniosła go do rangi 
Obywatela.

Była w Polsce sanacyjnej „kasta 
obywateli bff praw“. Kto do mej 
należał? Złoczyńcy, zbrodniarze, 
a może — aferzyści?

Nie. To byli żołnierze. Oto co pi­
sał Piłsudski w swoich „Pismach 
zbiorowych“: „...Żołnierze należą
do kasty obywateli bez praw...“1 — 
„...Wojsko milczeć musi i... być 
tylko niemym świadkiem tego, co 
się dzieje...“ — „...Żołnierz powo­
łany bywa do ciężkich obowiązków, 
sprzecznych ze swoim sumieniem, 
ze swoją myślą, z drogimi uczu­
ciami.“

Żołnierz ludowy no straży 
Ludowej Ojczyzny

U nas nie ma „kasty obywa­
teli bez praw“. Żołnierz polski 
jest pełnowartościowym obywa­

telem Polski Ludowej. Żołnierz 
polski ńie musi milczeć — i nie 
milczy. Równie gorąco, jak ro­
botnik* jak chłop, jak każdy czło 
wiek pracujący wypowiada włas 
ne zdanie o swojej Konstytucji.

„Żołnierze ludowego Wojska 
Polskiego gorąco kochają Ludową 
Ojczyznę i miłość tę wyrażają w 
codziennej żołnierskiej pracy. Żoł­
nierze ludowego Wojska Polskiego 
czujnie stoją na straży ustroju de­
mokracji ludowej, na straży władzy 
pracujących. Naród polski nigdy 
nie dopuści, by wróciło zło, jakie 
niesie z sobą ustrój kapitalistycz­
ny. Nowa Konstytucja będzie dja 
mas ludowych sztandarem i orężem 
w dalszej walce o umacnianie 
Państwa Ludowego, o pokój, o zbu 
dowanie socjalizmu w Polsce.“

•Wypowiedź kapitąna Więcka 
mówi o tym, że żołnierz Polski Lu 
dowej powołany jest do szczytnych 
obowiązków obrony ojczyzny, że 
obowiązki te są zgodne z jego su­
mieniem, z jego myślą, z jego naj­
droższym*. uczuciami.

Mówią marynarze. Ludzie, którzy 
mają możność przyjrzenia się ży­
ciu ludów w krajach rządzonych 
przez imperialistów.

A. Orzegowski, II mechanik s/s 
„Lechistan“, dzieli się swoimi wra 
żeniami: „Weźmy nasze porty — 
Gdynię, czy Szczecin — wszędzie 
panuje ład, na nabrzeżach wre pra 
ca, bieleją domy socjalne, w któ­
rych są świetlice, łaźnie, stołówki, 
szatnie i poczekalnie... A oto na­
brzeża portów w Bonn. Oczom 
moim ukazuje się odstraszający wi 
(fok: masa kalek gromadzi się pod 
burtą statku, żebrząc o jałmużnę. 
Czytam projekt naszej Konstytucji 
i ogarnia mnie duma, źe należę do 
wolnego narodu, który potrafi umac 
niać i bronić swej suwerenności.“

liMftacIa pracująca 
towarzyszy klasie robotniczej

Na jednej kolumnie gazety obok 
siebie umieszczone są wypowiedzi 
w dyskusji: frezera huty „Stalowa 
Wola“ — Stanisława Sochy, prze­
wodniczącego spółdzielni produk­
cyjnej w pow. olsztyńskim Wła­

Polska Akademia Nauk
rozpoczyna działalność

'%
m

dysława Abramczyka i rektora Aka 
demii Medycznej w Białymstoku
prof, dr Tadeusza Kielanowskiego.

Polska inteligencja, tak samo, 
jak masy robotnicze i chłopskie, 
dumna jest ze zdobyczy Polski 
Ludowej, wldżi swoje miejsce w 
walce o utrwalenie tych zdoby­
czy o dalszy rozwój kraju. Jako 
godny towarzysz staje obok kia 
sy robotniczej w budownictwie 
socjalistycznym.

„Pragnę wychować młodz;eż na 
prawych obywateli Polski Ludo­
wej“ — mówi Celina Bąk, nauczy­
cielka szkoły podstawowej w Ho- 
łobli, pow. Siedlce.

„Wydaje mi się, że z racj" swego 
zawodu pisarze są szczególnie zo­
bowiązani, by swoim słowem prze­
nieść w naród głęboko ludzką, wol 
nościową, humamstyczną treść pro 
jektu Konstytucji“ — pisze Jerzy 
Andrzejowski.

Przemówił naród. Ten sam na­
ród, o którym tamta, kwietniowa 
konstytucja nie uważała nawet za 
stosowne napomknąć. Bo jak do­
wodził cynwznie jeden z jej komen 
tatorów —■ „ustawodawca nie mó­
wi wyraźnie o narodzie... nie mówi 
o narodzie , polskim... dla tego sa­
mego powodu, dla którego bardzo 
gośc;nny gospodarz domu nie przy 
pominą swoim domownikom, że to 
on jest panem swego domu...“

A my wiemy, że me o uprzej­
mość chodziło. Nie mogła mówić 
o narodzie konstytucja państwa — 
równócześn!e półkolonialnego i im­
perialistycznego, Nie mogła mówić
0 narodzie konstytucja, pełna naj­
rozmaitszych kruczków i zastrze­
żeń, których celem było niedopusz­
czenie narodu do głosu, do wpły­
wu na losy państwa.

Przemówił ten sam naród, ale nie 
takł sam naród. Przemówił naród, 
który w bohaterskiej walce o nie­
podległość, o wyzwolenie społeczne, 
a potem w codziennych zmaga­
niach o umocnienie władzy ludu

1 rozwój państwa ludowego —• doj­
rzał do uchwalenia nowej Konsty­
tucji. Takiej Konstytucji, która jest 
wyrazem jego dążeń, która mówi 
o jego osiągnięciach.

FELICJA MANSKA

(Dokończenie ze str. 1)
Prezydium PAN z prezesem prof. 

/Janem Dembowskim na czele.
Na wstępie prezes Dembowski 

zakomunikował zebranym, iż
zatwierdzenie przez Prezydenta 
RP składu Prezydium i listy 
członków PAN, zestawionej przez 
Komisję Organizacyjną PAN, 
oznacza rozpoczęcie działalności 
Akademii.

Prezes Dembowski przypomniał 
nastpnie kolejne etapy narodzin 
Polskiej Akademii Nauk. Uchwa 
ła o potrzebie powołania PAN ja 
ko Instytucji państwowej kieru­
jącej życiem naukowym w Pol­
sce, zapadłą na I Kongresie Nau 
ki Polskiej, który stanowił mo­
ment przełomowy w rozwoju 
polskiej nauki, wiążąc ją niero­
zerwalnie z potrzebami narodu 
budującego socjalizm. Na kongre 
sie wyłoniona została 30-osobowa 
Komisja Organizacyjna PAN, któ 
ra w ciągu kilku miesięcy — opie 
rając się na opinii świata nauki 
— opracowała zasadnicze ramy 
organizacyjne Akademii oraz pro 
jęki składu osobowego PAN i 
prezydium Akademii. Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej powo­
łał członków Akademii i człon­
ków prezydium na podstawie te­
go projektu.

Mówiąc o zadaniach Polskiej 
Akademii Nauk jako naczelnej 
instytucji naukowej w Polsce, 
prezes Dembowski podkreślił, iż

Dembowski — zacieśniają się co 
raz bardziej, a szczególnym do­
wodem przyjaźni bratniego naro 
du jest wspaniały dar, jaki otrzy 
muje nasza stolica w postaci Pa­
łacu Kultury i Nauki, w którym 
Akademia %ajmie swą siedzibę. 
Za ten piękny dar społeczeństwo 
polskie winne Jest Związkowi Ra 
dzieekiemu głęboką i serdeczną 
wdzięczność“. .

Na zakończenie konferencja 
członkowie prezydium PAN: se­
kretarz naukowy Stanisław Ma­
zur, sekretarz wydziału II Kazi­
mierz Petrusewicz i zastępca se­
kretarza naukowego Paweł Szul­
kin udzielili przedstawicielom 
prasy odpowiedzi na szereg py­
tań.

PMSy DIA KRAJU
NAJLEPSZE POŁOWY ZAŁÓG 

„JEDNOŚCI RYBACKIEJ“
Dn. 9 bm. większość załóg „Jed 

ności Rybackiej“ powróciła wie­
czorem do portu z dwu, a nawet 
trzydniowych połowów. Najwię­
cej ryby do Gdyni przywieźli ry­
bacy z „Gdy 71“ — bo 9.440 kg, 
oraz rybacy z „Gdy 47“ — 7.180

jest ona placówką naukową o kg. Załogi tych dwóch kutrów

Na cześt Prezydenta
społeczny czyn gdańskich adwokatów
Zespół adwokacki Nr 1 w Punkt konsultacyjny gdań- 

Gdańsku na cześć 60 rocanicy skich adwokatów mieścić się 
urodzin Prezydenta Bolesława będzie w gmachu ORZZ 
Bieruta, zobowiązał się prze- (Gdańsk, ul. Bojowców 5 6) 
prowadzić cotygodniowe bez- w pokoju nr 27 na I piętrze, 
płatne poradnictwo prawne a czynny będzie co czwartek, 
dla związkowców trójmiasta. począwszy od 17 bm., w go-

Te fachowe porady prawni- dżinach od 16 do 18. 
ków obejmować będą wszelkie Podejmując ten czyn, praw 
dziedziny stosunków rodzin- nicy gdańscy dają dowód, 
nych, emerytalnych, zatrudnię zrozumienia wspólnej drogi in 
nią oraz ubezpieczeń społecz- teligencfi twórczej u boku ro 
nych i będą dostępne za oka- botników i pracującego chlop- 
ząniem ważnej legitymacji stwa. (ws)
związkowej.

znaczeniu i zasięgu nieznanym' 
dotychczas w naszym kraju. Do 
głównych zadań PAN należy 
czynne współdziałanie w realiza 
cji Planu 6-letniego oraz udział 
w opracowaniu dalszych planów 
gospodarczych, co oznacza umoc 
menie ścisłego kontaktu pomiędzy 
nauką teoretyczną a praktyką, 
Akademia będzie planować bada 
nia naukowe nie tylko instytucji 
własnych, ale wszystkich placó­
wek naukowych w krafe’u, utrzy­
mywać będzie bliską współpracę 
z poszczególnymi resortami, z 
czynnikami gospodarczymi i spo­
łecznymi.

Do ważnych zadań Akademii 
należy kształcenie na najwyż­
szym poziomie nowych kadr nau 
kowych. Akademia czuwać bę­
dzie nad wprowadzeniem w ży­
cie zespołowej metody pracy nau 
kowej, kierować będzie nauko­
wym ruchem wydawniczym. Waż 
nym zadaniem PAN będzie rów­
nież akcja upowszechnienia i po 
pularyzacji wiedzy.

Akademia współpracować bę­
dzie z uczonymi i instytucjami 
naukowymi innych krajów, a 
przede wszystkim Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej, wykorzystując przy tym 
bogate doświadczenia Akademii 
Nauk ZSRR.

„Nasze stosunki ze Związkiem 
Radzieckim — powiedział prezes

łowiły po 3 dni. Szyprem „Gdy 
71“ jest Longin Konkol, zaś szy­
prem „Gdy 47“ — Maksymilian 
Sójka.

Z dwudniowego połowu 9 bm. 
najwięcej ryby przywiozła załoga 
„Gdy 114" — 7.840 kg, której szy 
prem jest Stanisław Wittbrod.

Do bazy władysławowskiej z naj­
większymi ładunkami powróciły 
kutry: „Gdy 167“ i „Ust 8“. Za­
łoga „Gdy 167“, na czele której 
stoi Ferdynand Konkol, z jedne­
go dnia połowów przywiozła 
3.560 kg ryby, zaś rybacy z „Ust 
8“, którego szyprem jest Leon 
Lost, z dwóch dni przywieźli 
3.040 kg.
„ARKA 150“ NADAL PRZODUJE

Spośród kutrów arkowskich w 
dalszym oiągu ńa czoło wysuwa 
się „Arka 150“. Załoga tej jed­
nostki, której szyprem jest Hu­
bert Konkol, w dniu 9 bm. osią­
gnęła już 36 proc. wykonania pla 
nu miesięcznego.

Na dalszych miejscach znajdu­
ją się załogi: „Arka 155“, której 
szyprem jest Edward Kreft — 35 
proc., oraz „Arka 156“, z szy­
prem Franciszkiem Kreftem — 
34 proc.

Życie i walka <>
Bolesława Bieruta

W jednej z cel w więzieniu 
będzińskim zjawił się z począt­
kiem 1927 r. Bolesław Bierut, a- 
resztowany niedawno temu w 
.Warszawie.

Za murami więzienia w Bę­
dzinie — podobnie jak w innych 
więzieniach — wre intensywne 
życie więźniów politycznych. Spo 
tykają się towarzysze wspólnych 
bojów, zawiązują się nowe wę­
zły znajomości i przyjaźni. Tu­
taj po raz pierwszy zetknie się 
Bierut i zaprzyjaźni z wybitnym 
działaczem KPP Aleksandrem 
Zawadzkim, obecnym członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR i 
wicepremierem rządu. Starzy 
bywalcy więzień i bardziej wy­
robieni działacze przekazują swe 
doświadczenia młodym towarzy­
szom, skłaniają ich do nauki, do 
pracy nad podniesieniem swej 
świadomości rewolucyjnej.

„Będąc w więzieniu w Będzi­
nie — mówi o tych miesiącach 
swego życia Bierut — nie mar­
nowałem czasu. Starałem się wy 
korzystać go celowo i zorganizo­
wałem nauczanie dla więźniów“.

A oto relacja jednego ze współ 
więźniów o pracy umysłowej bę­
dzińskiej komuny więziennej. 
„W celach — mówi on — uczono 
się geografii, historii, rachun­
ków, polskiego. Analfabeci uczy 
li się czytać i pisać. Towarzysz 
Bierut wykładał historię ruchu 
robotniczego w Polsce. Często 
odbywały się dyskusje. Rozpra­
wiano o wypadkach majowych W 
r, 1926“.

* * #
Kończył się rok 1931 •— trzeci 

rok kryzysu, piąty rok dyktatu­
ry faszystowskiej w Polsce. Par 
tia kieruje Bieruta do Łodzi, waż

chów strajkowych, Bierut jako 
sekretarz Komitetu Okręgowego 
KPP jest kierownikiem roboty 
partyjnej w okręgu łódzkim, 
przywódcą stutysięcznej armii 
proletariackiej wiodącej nieprzer 
wanie to w tej, to w innej fabry 
ce zacięty bój z wyzyskiem ka­
pitalistycznym.

Po pewnym czasie kierowni­
ctwo partyjne odwołuje Bieruta 
z okręgu łódzkiego. Wkrótce 
znajdzie się na innej placówce, 
posiadającej doniosłe znaczenie 
dla walki z faszyzmem w okre­
sie, kiedy rządząca sanacja z 
dnia na dzień potęgowała krwa­
we represje wöbec swych prze­
ciwników. Tą placówką była 
Międzynarodowa Organizacja Po 
mocy Rewolucjonistom, kierowa 
na przez partię komunistyczną.

MOPR pomagała ofiarom 
terroru faszystowskiego, opie 
kowala się również rodzinami 
osób aresztowanych, wygna­
nych, zamordowanych za spra 
wę rewolucji. Bierut - dzia­
łacz rewolucyjny o sercu wra 
żliwym na wszelką krzywdę 
i niesprawiedliwość, nadawał 
się wtedy jak nikt inny na 
kierownika tej rozgałęzionej 
w całym kraju organizacji.

Bierut zastał organizację w 
ciężkim położeniu." Rządy burzu- 
azji i sanacji nie oszczędzały by 
najmniej członków MOPR, are­
sztując ich i skazując na równi 
z innymi bojownikami O wol­
ność. Dopiero co właśnie — 
było to w 1932 roku — defensy­
wie udało się przejściowo zde­
zorganizować pracę Komitetu 
Centralnego MOPR, unierucho­
mić nielegalną ..Czerwoną Po­
moc“. Atak reżimu sanacyjne­
go na MOPR bvł przejawem ogó1 
nego zaostrzenia rsrzez sanację

Bierut z dużą serdecznością 
wspomina osoby, które udziela­
ły mu pomocy w tej pracy. A 
więc w pierwszym rzędzie Ste­
fanię Sempołowską, która mó­
wiąc słowami Bieruta — „lwią 
część swego ruchliwego życia po 
święcała akcji pomocy więźniom 
politycznym“. Ze szczególną o- 
fiarnością współdziałały w pro­
wadzonej akcji „wybitne i zna­
ne postępowe działaczki społecz­
ne dr Stróżecka i Antonina So- 
kolicz“, które znały Bolesława 
Bieruta jeszcze z okresu wspól- 
nej pracy w „Uniwersytecie Lu­
dowym“ i „Książce“.

Towarzysz Wacek — taki był 
ówczesny pseudonim partyjny 
Bieruta — wiele uwagi poświę­
cał nawiązaniu stałej łączności z 
komunami więziennymi. Wczy­
tywał się troskliwie w otrzymy­
wane z więzień „grypsy“ i oso­
biście odpowiadał na nie. Czę­
sto przeprowadzał rozmowy z ty 
mi, którzy opuszczali więzienia, 
drobiazgowo wypytując o wszy­
stkie szczegóły życia więzienne­
go. Wkrótce już doskonale orien 
tował się w warunkach życia 
więźniów w każdym więzieniu. 
Toteż rady, jakich udzielał po­
szczególnym komunom, okazywä 
ły im nieocenioną pomoc w prze 
trwaniu ciężkich lat. „Kładłem 
szczególny nacisk —- mówi Bie­
rut o tym okresie swego życia 
— na sprawę podtrzymania na 
duchu ludzi, których właśnie sta 
rał się łamać coraz bezwzględ­
niejszy reżim sanacyjnego faszy­
zmu“.

Znowu ukazała si^ „Czerwona 
Pomoc“. Ze szpalt nielegalnego 
pisma przemówili do mas pra­
cujących więźniowie. W licz­
nych korespondencjach pisali o 
bestialstwach faszyzmu wobec 
aresztowanych, o pozbawieniu 
ich elementarnych praw, o usta­
wicznych szykanach. Więźnio­
wie polityczni nie poddają się — 
łączą SWą walkę za kratami Z 
walką mas w kraju. Artykuł 
wstępny o atakach na prawa wię 
źniów napisał Bierut. ^ „Wszys­

cy zachwycaliśmy się — wspomi 
na jedón z ówczesnych jego 
współpracowników — sposobem 
pisania tow. Wacka. Jego arty­
kuły były jasne i trafiały do ser 
ca. Pisał zawsze językiem bar 
dzo prostym i zrozumiałym na­
wet dla niewyrobionego polity­
cznie robociarza. Tow. Wacek 
często pisywał także odezwy. By 
ły one bojowe i przemawiały do 
czytelników. Pamiętam, jak pe­
wien robotnik, w którego mie­
szkaniu przy ul. Towarowej prze 
chowywaliśmy nielegalną litera­
turę, czytał przy mnie odezwę 
tow. Wacka. 'Mówiła ona o cięż 
kich warunkach życia i walki 
więźniarek politycznych w For­
donie. Robotnik w czasie czy­
tania zaciskał mocno pięści...,,

Prawie dwa lata był Bierut 
kierownikiem MOPR, sercem i 
mózgiem tej organizacji, najczul 
szym opiekunem wszystkich bo­
jowników o wolność ludu, wol­
ność narodu, prześladowanych 
przez dyktaturę faszystowską.

Prześladowania mnożyły się 
wr miarę tego, jak wzmagała 
się walka mas ludowych prze 
ciwko polityce Piłsudskich, 
Becków i Składkowskich, co­
raz jawniej zaprzedających in 
teresy narodu imperialistom 
amerykańskim, angielskim, 
francuskim, hitlerowskim.

Sanacja uznała dojście Hitlera 
do władzy za dogodną dla sie­
bie odskocznię do dalszej faszy- 
zacji kraju, do wzmożenia wy­
zysku i ucisku mas ludowych, 
do fałszywej dwulicowej gry, wo 
bec naturalnego sojusznika Pol­
ski, ZSRR. a następnie do umiz 
gów i spiskowania z Hitlerem 
przeciwko ZSRR kosztem intere 
sów narodowych własnego kra­
ju.

Polityka zagraniczna sanacji 
w pełni odpowiadała faszystow­
skiemu duchowi poczynań w kra 
ju. Beckowie i Mościccy, którzy 
zawarli pakt z hitlerowskimi 
Niemcami popierają po kolei 
wszystkie akty agresywne hitle­
ryzmu pa terenie międzynarodo

wym, biorą udział wespół z Hit 
lerem w grabieży Czechosłowa­
cji, sabotują zawarcie paktu 
wschodniego, proponowanego 
prz-z ZSRR i odrzucają wszyst­
kie propozycje Kraju Rad, zmie­
rzające do postawienia tamy a- 
gresji hitlerowskiej i zapobieże 
nia drugiej wojnie światowej.

W ten sposób krok za krokiem 
sanacja podkopuje niepodleg­
łość...

sje * sfc
Reżim sanacyjny uniemożliwił 

Bierutowi w latach po przewro­
cie hitlerowskim branie czynne­
go udziału w zmaganiach prze­
ciwko antynarodowej polityce 
Piłsudskich, Becków i Mościc­
kich. W grudniu 1933 r. zostaje 
on przez defensywę wyrwany z 
szeregów partii i wtrącony do 
więzienia, a w 1935 r. sąd sa­
nacyjny skazuje go na długolet­
nie więzienie.

Wiele miesięcy przebył Boles­
ław Bierut w więzieniu na Da- 
niłowiczowskiej w Warszawie, 
dwa miesiące w Mysłowicach w 
Zagłębiu, z górą rok w warszaw­
skim Mokotowie, a teraz od 1935 
r. odsiaduje wyrok w Rawiczu. 
Katownia ta pozostanie na dłu­
go w pamięci więźniów polity­
cznych, którzy przebywali tam 
w owych latach.

„Po przybyciu z grupą więź­
niów do Rawicza — opowiada 
Bierut — znaleźliśmy się w wy 
jątkoWo ciężkich warunkach, 
Dozbawieni książek, prawa otrż? 
mywania paczek bez ograniczeń, 
własnych ubrań. W związku z 
próbą przebrania nas w ubrania 
więzienne stawialiśmy opór. U- 
karano nas za to pozbawieniem 
paczek i spacerów. Całymi ty­
godniami trzymano nas bez spa 
cerów, po czterech w bardzo cia 
snych pojedyńczyćh celach. Na 
każdym kroku — kary. Szepnię­
cie słowa na tzw. spacerze gę­
siego, z odstępami 3-4 kroki je­
den od drugiego — karane było 
karcerem. Byłem pięciokrotnie 
osadzony w karcerze. Zwykle 
szło się wtedy na trzy dni d»

specjalnego oddziału karnego, 
gdzie znajdowała się mała 1,5 
metrowej szer ’rości celka. Ca­
łodzienne pożywienie składało 
się z dwóch szklanek ciepłej wo 
dy i czarnego chleba. Były to 
dnie postu...“

Prócz Bolesława Bieruta prze 
bywało podówczas w Rawiczu 
wielu wybitnych działaczy komu 
nistycznych. Bierut często wspo 
mina spotkanie więzienne z ty­
mi bliskimi druhami wspólnych 
walk.

„Był ze mną w Rawiczu Ma­
rian Buczek, człowiek wyjątko­
wej wartości, gorący patriota, 
byty legionista, lecz następnie 
zacięty przeciwnik piłsudczyzny 
i sanacji... Był tu Alfred Lam­
pe, człowiek nieprzeciętnego ta­
lentu i wiedzy, wybitny polityk 
i publicysta... Znajdował się tu 
także Marian Nowotko, jeden z 
tych wyjątkowych przywódców 
robotniczych, którzy wyrośli z 
szarych mas proletariackich, zdo 
bywając przez swój szczególny, 
budujący optymizm i wiarę, uj­
mujący sposób bycia, powszech­
ną sympatię i autorytet... Na 
czele zespołu więziennego — i 
w Mokotowie i w Rawiczu — 
Stał Paweł Finder, inżynier che 
mik, niegdyś wybitny działacz 
wśród emigrantów polskich we 
Francji. Cieszył się wyjątko­
wym autorytetem wśród otocze­
nia i Umiał radzić sobie nawet 
z najbardziej zaciekłymi osobni­
kami wśród dozorców i starszyz 
ny administracyjnej...“ I jesz­
cze wielu innych „wybitnych 
przywódców ruchu robotniczego, 
członków prześladowanej z naj­
większą bezwzględnością i zapę 
dzonej w podziemia partii komu 
nistycznej, działaczy związków 
zawodowych i młodzieży, wielu 
radykalnie nastrojonych bezpar 
tyjnych robotników, chłopów i 
inteligentów...“ wiezionych bvjo 
— wspomina Bierut — wsnó1łue 
z nim w kamiennym workn Ra­
wicza w latach poprzedzających 
wrzesień 1939 roku

nego ośrodka proletariackiego, 
gdzie komuniści od wielu lat, 
stoia na czele największych ru~ kursu „silnej ręki“.
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Korekta norm
ułatwi wykonanie

w przemyśle
planów I usunie

budowlanym
rozbieżność płac

Plan 6-letni, plan budowy podstaw socjalizmu i dobrobytu ludu 
pracującego, wymaga od każdego obywatela właściwego i pełnego wy­
korzystania 8-godzinnego dnia pracy. Walka z marnotrawstwem, osz­
czędność, pełne wykorzystanie maszyn, coraz lepsza organizacja pracy, 
socjalistyczne współzawodnictwo, rozwój racjonalizatorstwa i planowy 
wzrost wydajności pracy — to podstawowe elementy wykonania na­
szych wielkich planów.

Każdy rok przynosi nam nowe 
zwycięstwa. Kiedy sięgniemy pa 
mięcią wstecz do pierwszych 
miesięcy władzy ludowej — to 
widzimy jasno ogromną różnicę 
W warunkach pracy, a przede 
wszystkim w jej wydajności. W 
tych samych fabrykach mocniej 
tętni dziś życie. Bez przerwy ro­
śnie produkega, zwiększa się wy 
dajność pracy każdego robot­
nika.

Wydajność pracy wzrastać bę­
dzie w miarę zastosowywania ra 
dzieckiej, przodującej techniki 
mechanizacji, elektryfikacji i 
automatyzacji wielu procesów 
produkcyjnych — jak przewiduje 
Plan 6-letni.

Przyczyny słabej wydajności
Ażeby jednak wykorzystać jak 

najlepiej posiadane już możliwo­
ści, należy wprowadzić sprawied 
liwe normy pracy. Dotychczaso­
we, wskutek wyższego poziomu 
technicznego naszego przemysłu 
i wzrastających kwalifikacji za­
łóg, stają się. przestarzałe i wy­
magają korekty.

Każdy meldunek 
to nowe 

oszczędności
Co dzień napływają nowe 

meldunki o wykonaniu zobo­
wiązań, powziętych dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta Bieruta.

Tym razem BRYGADA 
MŁODZIEŻOWA POGOTO­
WIA ELEKTRYCZNEGO im. 
J. MARCHLEWSKIEGO ZB 3 
GPZB wykonała przed termi­
nem swe zobowiązanie, prze­
prowadzając instalacje elek­
tryczne na budowie SOB Nr 1 
w Pleniewie i zaoszczędzając 
85 godzin pracy. Brygada zo­
bowiązała się zaoszczędzić je 
szcze 80 godzin pracy.

Ponadto Józef Ługowski, 
referent pożarowy, wykonał 
swoje indywidualne zobowią­
zanie. Do dnia 1 kwietnia Lu 
gowski wyremontował 7 gaś­
nic płynowych, naładował je, 
wynalazł ze złomu 6 bosaków 
i oddał do użytku na budowę. 
Ogólna wartość tego zobowią 
zania wynosi 310 zł. (hg)

Tak jest na przykład z norma­
mi pracy w przemyśle budowla­
nym. Narodowy Plan Gospodar­
czy stawia przed budownictwem 
1952 roku poważne zadania. Ana 
liza wykonania planów za rok 
1951 przewiduje, że mimo wyko­
nania planu finansowego i rzeczo 
wego przez wszystkie przedsię­
biorstwa budowlane Wybrzeża, 
plan oddania do użytku goto­
wych obiektów nie został wyko­
nany. Główną przyczyną tego 
stanu jest słabsza wydajność pra 
cy przy robotach wykończenio­
wych.

Rozbieżność norm. które jedni j 
robotnicy znacznie przekraczali, i 
a których inni nie mogli wyro-j 
bić —- hamowała pracę przy wy-; 
kańczaniu obiektów, a jednoczę- i 
śnie wywoływała niezadowolenie! 
i demobilizację wśród pewnej częj 
ści załogi budowlanych.

Zdarzały się takie fakty, np. j 
przy układaniu rurociągów że- j 
liwnych wodociągów, że zs.ro j 
bek wynosił średnio 24 — 29 zł. 
na 8 godzin, natomiast przy izoloj 
waniu rurociągów, robotnicy o i 
tych samych kwalifikacjach o- 
trzymywali średnio 98 zl za 8 
godzin pracy.

Inny przykład: przy wykopie
kabla robotnicy mogli wyrobić 
1 750 proc. normy, podczas gdy 
przy robotach elektrycznych wy­
rabiali około 438 proc. normy.

W Głównym Zarządzie Robót 
Izolacyjno - Przemysłowych trój 
ka monterska przy montowaniu 
wanien bez wysiłku osiąga 200 
proc. normy, natomiast przy mon 
towaniu kolumienek węglowych 
— tylko 100 — 125 proc. normy.

Za równą pracą - równa płaca
W ZB 3/4 na Jednej z budów 

grupa malarzy wykonuje grun­
towanie okien w 103 proc., lecz

dachowej w 700 — 800 proc. nor­
my.

Takich faktów za niskich 
norm można by przytoczyć 
wiele. Dlatego korekta norm 
objęła te działy, w których 
zaniżenie norm było najbar­
dziej rażące Np. przy robo­
tach izolacyjnych normy by­
ły wykonywane do 300 proc., 
w spawaniu do 260 proc., w 
montażu kotłów do 220 proc., 
w montażu grzejników do 180 
proc. Natomiast przy montażu

podejść wodno - kanalizacyj­
nych, kuciu bruzd i przebić 
wykonywano tylko 110 proc. 
— 130 proc. normy.

Obecna korekta norm usunie 
te wszystkie rozbieżności oraz 
umożliwi wprowadzenie bardziej 
sprawiedliwych płac według ja­
kości i ilości pracy.

Sprawiedliwe normy i nowe 
zwycięstwa w ich przekraczaniu 
pozwolą na zrealizowanie socja­
listycznej zasady — „każdemu 
za równą pracę — równa płaęą".
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Nasza socjalistyczna Gdynia

Jedna ekspedientka 
to za mało

W Gdańsku za mało mamy 
sklepów z artykułami spożyw­
czymi, ponieważ jednak miasto 
ciągle się rozbudowuje, więc z 
nowymi domami wyrosną i skle­
py.

Ale na razie, żeby ułatwić mie 
szkańcom zaopatrzenie się w to­
wary, należałoby zwiększyć w 
sklepach liczbę ekspedientek. Do­
tyczy to szczególnie dużego skle­
pu naprzeciw ■dworca. W dziale 
artykułów spożywczych, w któ­
rym zresztą sprzedaje się rów­
nież mydło, pastę itd., jedna eks-

niu, czy inny drobiazg, trzeba 
wyczekiwać co najmniej 20 mi­
nut.

„Pantoilowa“ tragedia
Jeśli się chce kupić pantofle 

nr 39 w cenie 280 zł, trzeba, nie­
stety, obejść się smakiem. W So­
pocie i Gdańsku w sklepach z o- 
buwiem nie można dostać pan­
tofli tego rozmiaru, ani w tej 
cenie. Co mają zrobić kobiety, 
posiadające większe stopy?

Czy przemysł skórzany nie 
przewiduje w swej produkcji wy 
robu pantofli większej numera­
cji, lub kieruje się źle zrozumia- 

pedientka — to stanowczo za ną oszczędnością? Jeżeli tak, to 
mało. Żeby kupić torebkę budy- niesłusznie. (Ed)

Sklepy i restauracje w święta

Zbudowano w porcie nie tylko magazyny i dźwigi. 
W trosce o potrzeby socjalne i kulturalne robotnika por­
towego zbudowano piękne świetlice, stołówki, kluby.

Wydział Handlu przy Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Naro 
ćowej zawiadamia, że w związ­
ku z okresem przedświątecz­
nym dnia 12 bm. wszystkie side 
py detaliczne w województwie 
będą czynne do godz. 19. Zakła­
dy żywienia zbiorowego będą 
czynne do godz. 21. W niedzielę 
13 bm. wszystkie sklepy detalicz 
ne i zakłady żywienia zbiorowe­
go będą zamknięte z tym, że od 
godz. 13 do 17 będą czynne: w 
Gdańsku restauracja Orbisu na 
placu Sikorskiego (koło dworca 
głównego), w Gdyni restauracja 
„Bałtycka“ przy ul. 3 Maia 21, 
w Sopocie Orbis (Grand Hotel) 
przy ul. Powstańców Warszawy,

w Elblągu restauracja „Elbląs­
kie Zakłady Gastronomiczne“ 
przy ul. Królewieckiej 124. W po 
zostałych miastach powiatowych 
będą wydawane posiłki obiado­
we w Kolejowych Zakładach 
Gastronomicznych.

Dnia 14 kwietnia sklepy de­
taliczne i zakłady żywienia zbio 
rowego czynne będą tak, jak w 
dni niedzielne.

.©MIKA

Nowa ustawa
o orzecznictwie karno-administracyjnym

Pod wpływem przemian społeczno - politycznych w Polsce Ludowej 
nastąpiły zasadnicze zmiany w postępowaniu karno-administracyjnym.
Wyrazem tego jest obowiązująca od 
karno-administracyjnym.
Obecnie orzecznictwo karno - 

administracyjne z narzędzia uci­
sku klasowego, skierowanego w 
państwach kapitalistycznych prze

gruntowanie belek konstrukcji ciw masom pracującym, stało się

Zbiórka odpadków w Gdańsku
Miejski Komitet Obrońców Po 

Koju w Gdańsku zawiadamia, że 
w tym jeszcze miesiącu odbędzie 
się w Gdańsku zbiórka złomu 
żelaznego, metali kolorowych 
oraz odpadkótw użytkowych, 
jak szmaty, butelki, tłuczka 
szklana, kości i makulatura.

Już 16 bm. samochody spół­
dzielni pracy „Złomowiec“ i Cen 
trali Odpadków Użytkowych roz 
poczną zbiórkę w poszczególnych 
posesjach według następujących

1. 4. 1952 r. ustawa o orzecznictwie
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bronią w rękach większości naro 
du w budowie socjalizmu. Kary 
administracyjne maQą więc na 

celu z jednej strony dławienie 
oporu wroga klasowego, z dru­
giej strony wychowanie społe­
czeństwa do socjalistycznego 
współżycia.

Dominująca wychowawcza funk 
cja orzecznictwa kamo - admini 
stracyjnego przejawia się w ro­
dzaju kar. Zamiast kary aresztu, 
którą zupełnie zniesiono, wpro-

tras: 16 bm. Oliwa ul. Polan­
ki i przyległe ulice, 17 bm. Plac 
Armii Polskiej i pobliskie ulice,
18 bm. Grunwaldzka i przyległe -
ulice, 19 bm. Aleja Sprzymierzo wadzą się karę pracy bez pozba- 
nych i boczne, 21 bm. Grun- wienia wolności, 
waldzka od nr 521 i ulice przyle 
głe aż do torów, oraz 22 bm. Po­
morska (Jelitkowo).

Jeszcze w tym miesiącu zbiór

pracowników zakładów pracy i 
instytucji naszego miasta. W ten 
sposób zorganizowany aparat o- 
rzekający, daje gwarancję kla­
sowego wymiaru kary i należy­
tego zabezpieczenia interesu mas 
pracujących.

TEATRY
TEATR WIELKI - GDAŃSK —

j „Pociąg do Marsylii“ — godz. 19 do 
21.30

j STUDIO OPEROWE P. F. B. —
! nieczynne
TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA:

„Profesja Pani Warren“ — godz. 19 
do 22

i TEATR KAMERALNY — SOPOT —
| „30 srebrników“ — godz. 19.30 do 22
PAŃSTW. TEATR LALEK „ŁATKI“ — 

WRZESZCZ:
„Złota rybka" godz. 18 Etom Kole­
jarza w Gdyni.

Komunikacja autobusowa
w okresie świątecznym

W związku ze zwiększonym nasile­
niem podróżnych w okresie świątecz­
nym w komunikacji autobusowej — 
Elspozytura PKS Gdańsk wprowadza 
udogodnienia i zmiany wg następują­
cego planu:

1) W dniu 12 kwietnia br. utrzyma­
na zostanie normalna komunikacja 
autobusowa wg rozkładu jazdy oraz 
uruchomione zostaną następujące kur­
sy dodatkowe:

z Gdańska do Przywidza 
z Przywidza do Gdańska 
z Gdańska do Kościerzyny 
z Kościerzyny do Gdańska 
z Gdańska do Starogardu 
z Starogardu do Gdańska 
z Gdańska do Mirachowa 
z Mirachowa do Gdańska 
z Gdańska do Mierzeszyna 
z Mierzeszyna do Gdańska 
z Gdyni do Kartuz 
z Kartuz do Gdyni

przez Kolbudy —• 
Kolbudy — 
Przywidz — 
Przywidz —
Trąbki —
Trąbki —
Banino — Kartuzy 
Banino — Kartuzy 
Pruszcz —
Pruszcz
Chwaszczyno — 
Chwaszczyno —

odj. godz. 14.30 
„ „ 15.40
„ „ 17.00
„ „ 19.30
„ „ 14.25
„ „ 16.20

- „ „ 16.30
„ 19.00

,, ,, 15.00
„ „ 16.15
„ „ 17.45
„ „ 19.10

ka odbędzie się w dzielnicy pół 
nocnej i południowej Wrzeszcza.

Wszyscy mieszkańcy powinni 
przygotować odpadki użytkowe, 
złom i niepotrzebne przedmioty 
z metali kolorowych, jak mo­
siądz, miedź, cynk itp. tak, by w 
oznaczonym dniu wynieść je 
przed dom.

Dochód ze zbiórki przeznaczo­
ny jest na budowę Centralnego 
Domu Kultury w Gdańsku, nie 
powinno więc nikogo z nas za­
braknąć w tej podwójnie poży­
tecznej akcji.

2) W dniu 13 kwietnia komunika­
cja autob. wstrzymana.

3) W dniu 14 kwietnia komunikacja 
wg rozkładu jazdy.

4) W dniu 15 kwietnia komunikacja 
wg rozkładu jazdy z tym, że z uwagi 
na rozłożony powrót podróżnych, kur­
sy dodatkowe wykonane zostaną w 
miarę nasilenia na liniach i możli­
wości technicznych.

tVBOWIR
MkODZIBV
VUJSBKJ

5) Ponadto dla udogodnienia naby­
wania biletów na wyjazdy autob. PKS j 
w dniu 12. 4. 52 na kursy rozkładowe i 
i dodatkowe, zostaje wprowadzona j 
przedsprzedaż biletów w dniach 10 i 11 j 
kwietnia w Eksp. PKS, Gdańsk, ul. j 
Wałowa 14 w Oddz. Transp. Osobowe-; 
go w godzinach od 14 do 17.

NOWAWjES
[prowadzi mfodiisij 

do lepszego jutra |

Sposób wykonania kary pracy po­
prawczej jest następujący. Osoby, za­
trudnione w jednostkach gospodarki 
społecznej, w instytucjach i urzędach 
państwowych lub społecznych, odby­
wają karę pracy poprawczej w swo­
im zakładzie pracy. Inne osoby odby­
wają karę w miejscu, wskazanym 
przez Prezydium Rady Narodowej. 
Nad należytym wykonaniem kary czu 
wa zakład pracy, do którego ukarany 
został skierowany. Odbywającemu ka 
rę potrąca się 20 proc. na rzecz Pań­
stwa z wynagrodzenia, należnego za 
pracę z tytułu kary.

Ale nie tylko w potrąceniu gotów­
kowym tkwi istota momentu wycho­
wawczego pracy poprawczej. Ukarany 
odbywa pracę poprawczą w zakładzie 
pracy, a więc o popełnieniu wykro­
czenia dowiaduje się jego otoczenie. 
Potępienie przez towarzyszy pracy i 
wstyd — są to elementy, które wpły­
wają na wyrobienie zasad socjalistycz 
nego' współżycia. Wpływa to również 
wychowawczo na otoczenie, ostrzega­
jąc przed naruszeniem porządku lu­
dowego.

Ustawa o orzecznictwie karno - ad­
ministracyjnym realizuje pełniejszą 
zasadę udziału klasy pracującej w rzą 
dzeniu państwem przez wprowadzenie 
orzecznictwa kolegialnego z udziałem 
czynnika społecznego. Zamiast wyda­
wania orzeczeń przez jednego referen­
ta — powołuje się przy Prezydiach 

1 Rad Narodowych kolegia orzekające, 
i Kolegium składa się z przewodniczą- 
jcego, zastępcy i członków.

Miejska Rada Narodowa w 
Gdańsku dokonała już wyboru 
członków kolegium orzekającego 
spośród przodujących i społecz­
nie wyrobionych robotników i

Nie niszczmy 
widłaków

Białe bukieciki przebiśniegów, 
zielone pęki brzozowych gałązek 
oraz pokryte srebrnym śniegiem 
fioletowe płatki sasanek zwia­
stują pierwsze dni wiosny.

Ostatnio place przed halami 
targowymi w Gdyni i Gdańsku 
były zatłoczone przekupniami, 
korzystającymi z przedświątecz­
nego popytu na zieleń i kwiaty, 
przy czym między bukietami 
pierwszych kwiatów wiosennych 
i gałązek wierzbowych można 
było zauważyć całe pęki widłaku 
i modrzewia — tak troskliwie 
chronionych.

Niewiele osób wie o tym, że 
np. zarodniki widłaków mają za 
stosowanie w przemyśle farma­
ceutycznym. Doświadczenie wy­
kazało, że w miejscach, z któ­
rych usunięto całe pędy widła­
ka, nie odradza się on już po­
nownie.

Ponieważ należy się spodzie­
wać, że jeszcze dziś i ^jutro, w 
Gdańsku i Gdyni zostanie do­
starczony nowy transport widła­
ku i modrzewia, przydałoby się 
zwiększyć czujność służby leśnej 
dla ochrony przed wandalizmem, 
a w miastach nałożyć kilka man 
datów karnych, które by przy­
pomniały zarówno sprzedawcom,

REPERTUAR KIN
GDAŃSK-WRZESZCZ

„Bajka“ — „Skrzydlaty dorożkarz“ 
(16. 18, 20).
„ZMP-owiec“ — „Młodość Chopina“ 
(15.30, 18, 20.30).

NOWY PORT
„Marvnarz“ — „Zakazane piosenki“ 
(18, 20).

OLIWA
„Polonia“ — „Pogromca atamana“ 
(16, 18, 20).

SOPOT
„Bałtyk“ — „Wielkie nadzieje" 
(16.30. 18.30, 20.30).
„Polonia“ — „życie zwycięża“ (16, 
18, 20).

ORŁOWO
„Neptun“ — „Torpedowiec nieugię­
ty“ (18, 20).

GDYNIA
„Atlantic“ — „Dziewczyna o bia­
łych włosach“ (16.30, 18.30, 20.30). 
„Goplana“ — „Niedźwiedź“ (16, 
18, 20).
„Warszawa“ — „Młodość Chopina“ 
(15.30, 18. 20.30)
„Promień“ — „Załoga“ (18, 20).

FOTOPLASTIKON — Gdynia, Włady­
sława IV 28 — Podróż po Niem­
czech — część II.

DYŻURY APTEK 
od dnia 5. 4. do 11. 4.

Gdańsk, ul. Łąkowa 16 
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 36 
Sooot, ul. Stalina 791 
Oliwa, ul. Leśna 1 
Gdynia, Skwer Kościuszki 22 
Orłowo, ul. Bohaterów Stalingradu 66 

stały dyżur nocny.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
GDAŃSK-WRZESZCZ 

tel. 4-10-00 — Grunwaldzka 2 
Pogotowie dziecięce Grunwaldzka 5 
tel. 4-24-44 — czynne od 19 do 7 
rano, ambulatorium — od 18 do 21, 
oprócz niedziel i świąt.

SOPOT
tel. 5-24-00, ul. Stalina 778 

GDYNIA
tei. 10-00 — Skwer Kościuszki 14.

WYSTAW Y
Muzeum Pomorskie w Gdańsku 

jak i nabywcom widłaku czy mo! Otwarte codziennie od godz. 11 do 15, 
drzewia o ochronie tych rzadkich iw nłed2iele 1 śwl?ta 00 10 do «■
roślin. (bd)

niedziele i 
•jW Muzeum wystawa — DANIEL CHO­

DOWIECKI.

FACHOWCY POSZUKIWANI

Oddział Drogowy PKP w Tczewie podaje do 
wiadomości, że przyjmuje robotników do robót 
torowych (mężczyzn i kobiety) w Starogardzie, 
Zblewie, Czarnejwodzie, Warlubiu, Laskowicach 
i Pruszczu Pom. Wynagrodzenie miesięczne wy­
nosi do 500 zł i wzrasta w miarę wydajności 
pracy. Nadto korzysta pracownik z deputatu 
opałowego w wysokości 2,5 t. węgla rocznie, 
12 biletów bezpłatnych i umundurowania. Nie­
zależnie od tego pracownicy mają prawo do 
urlopu wypoczynkowego, bezpłatnej opieki le­
karskiej, wczasów pracown., wycieczek krajo­
znawczych itd. Chętni do tych prac zechcą zgła­
szać się w odcinkach drogowych wymienionych 
miejscowości lub w Oddziale Dróg. PKP w Tcze­
wie, gdzie otrzymają dalsze informacje. 475-K

Gł. księgowych w Gminnej Spółdzielni w Dzierz­
goniu i Starym Targu — pow. szt umskiego oraz 
w’ Elblągu zatrudnimy od zaraz, w Mikołajkach 
od 1. 7. 1952 r., Zgłoszenia przesyłać do P.Z.G^S. 
w Malborka ul. Daleka t

470-K

40 robotników niewykwalifikowanych na 5-ty-
godniowy kurs spawaczy _ elektrycznych przyj­
mie od zaraz Stocznia Rzeczna w Pleniewie. 
Zgłoszenia wraz z podaniem i życiorysem przyj­
muje Ref. Kadr. Warunki płac do omówienia 
na miejscu. Wiek od 17-tu lat. 473-K

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZEDAŻ

WILL® trzypokojową z o- 
grodem Gdynia sprzedam 
75.000. Gdynia, Sieroszew­
skiego 6 — Biuro. 128-G
MOTOCYKL 350 DKW sprze 
dam (na chodzie), Cybul­
ski, Oliwa, Armii Polskiej 5 
Warsztat ślusarski w godz. 
16 — 19. 341-P
PARCELE Gdynia - Chylo­
nia sprzedam 15.000. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki“ — 
Gdynia, pod „Chylonią“.

146-G
WÓZEK głęboki czeski sprze 
dam. Gdynia, Abrahama 17 
m. 7. 141-G

KUPNO
SAMOCHÓD osobowy kupię 
tel. 428-26, albo oferty „Dz. 
Bałtycki“, Gdańsk. pod 
„404‘V 404-G

ICUPię natychmiast w bar­
dzo dobrym stanie komplet 
ne umeblowanie pokoju sto 
łowego. Wiadomość w Re­
dakcji. 342-P

LOKALE
ZAMIENIĘ dwa pokoi e kuch 
nią Wrzeszcz na pokój kuch 
nią trójmiasto. Oferty „Dz. 
Bałtycki“, Gdańsk, „Jerzy“ 

405-G

MAŁŻEŃSTWO pracujące po 
szukuje starszej kobiety do 
2-Ietniego dziecka. Oliwa — 
Liczmańskiego 20 m. 6, 
godz. 17—19, 403-G

ZAMIENIĘ samodzielne 3 
pokojowe nowoczesne kuch­
nią, łazienką Sopot na wię 
ksze najchętniej domek z 
ogrodem trójmiasto. Wiado 
mość: Sopot, nnste-restante 
Dzlewlckfc, 248-»*

ZGUBY
ZGUBIONO dokumenty U- 
bezpieczalni Społecznej — 
Gdańsk, inwalidzkie zaświad 
czenie na nową protezę, ksią 
żeczkę wojskową wydaną 
RKU Pruszcz Gdański, kar­
ty meldunkowe Felicja, Ta­
deusz Brzozowscy, Cienie, 
pow. Tczew. 335-P

ZAGUBIONO książeczkę woj 
skową nr 0286398 na naz­
wisko Laskowski Wiktor — 
Malbork. 339-P

ZGUBIONO książeczkę ry­
backą nr 817 na nazwisko 
Melcer Jan. 138-G
ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Loch- 
man Janina. 147-G

ZGUBIONO książeczkę że­
glarską nr 09 na nazwisko 
Matelski Edmund. Łaskawe­
go znalazcę proszę o zwrot 
za wynagrodzeniem. 144-G

ZGUBIONO kartę rybacką 
nr 1069 na nazwisko Szyrr- 
macher Franciszek. 143-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Motzek 
Zofifc

142-a*

ZGUBIONO przepustkę . Sto 
czni Gdyńskiej im. Komu­
ny Paryskiej nazwisko For- 
mella Janina. 140-G

SKRADZIONO kartę mel­
dunkową na nazwisko Mar 
kowską Jadwiga. 139-G

ZGUBIONO karte meldun­
kową na nazwisko Chle­
bowski Wacław. 253-G

ZGUBIONO kartę meldun­
kową na nazwisko Kurczak 
Jadwiga, zam. Nowy Port, 
Na Zaspy 45 m. 4. 351-P

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE nowo-
czesne koresoondencvjne
kursy księgowości. Łódź —
skrytka 163. 416-K

R Ö Ż N E
SKRADZIONO torebkę z 
różnymi dokumentami. Pro 
szę o zwrot Mieczysława Ki 
sielewska. Sopot, Helska 11 
m. 2. 343-P

DNIA 7 bm. zginął rower 
damski bez marki nr ramy 
340819 i teczka. Proszę o 
zwrot Miotke, Wrzeszcz, ul. 
Kochanowskiego 7 m, 2.

407-®

W kioskach „Ruchu“ w TII-cim rzucie 
3 Krajowej Loterii Pieniężnej padły nastę­
pujące wygrane:

20.000 zł na Nr 159962
10.000 zł na Nr 159013
10.000 zł na Nr 159753

Szczęśliwe losy do IV-go rzutu 3 Kra­
jowej Loterii Pieniężnej są do nabycia w 
większych kioskach „Ruchu“. 476-K

DR Szulcowi Jerzemu kie­
rownikowi Poradni Kobiecej 
Lębork za skuteczne lecze­
nie beznadziejnego przypad 
ku choroby kobiecej naj­
serdeczniejsze podziękowa­
nia składa Janina Mierz­
wińska, Gdańsk. 350-P

DNIA 9 bm. Oliwa, ul. Bi­
twy Oliwskiej godziny przed 
południowe zgubiono służ­
bowe pieniądze. Uczciwego 
znalazcę uprzejmie proszę 
zwrócić za wynagrodzeniem. 
Oliwa. Polanki 13 — 5.

412-G

PRZYBŁĄKAŁ się w zesz­
łym tygodniu pies (wilk) ja 
sno - szary. Do odebrania: 
Siedlce, Na Zboczu nr 25. 
Po siedmiu dniach przecho­
dzi na własność. 349-P



f DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 8»»

384.000« 23)

1) Po chwili Sergiusz, Marek i Zde- 
nek stają się nieco podobni do śre 
dniowiecznych rycerzy w zbrojach. 
Włożyli ubrania międzyplanetarne z 
polerowanego metalu, wewnątrz 
izolowane azbestem. W okolicach 
równika księżycowego temperatura 
w słońcu podnosi się powyżej stu 
stopni.

2) Natomiast temperatura księżyco­
wej nocy spada co najmniej tyleż 
stopni poniżej zera.

— No, teraz nie powinni zamie­
nić się w bryłę lodu ani wyparo­
wać — mówi doktór. — Pomyśl, 
Jordanie: my tu będziemy sobie 
gadać, a oni ani mru-mru!

3) — Gdyby nawet krzyczeli, nikt 
ich nie usłyszy. Gdzie nie ma at­
mosfery, tam nie ma głosu — mó­
wi dalej doktór, opatrując małe ra­
diowe stacje nadawczo - odbiorcze 
i zbiorniki tlenu, w które zaopat­
rzeni są „wycieczkowicze“. — Te­
raz marsz na Księżyc, kawalero­
wie!

4) Wychodzą kolejno przez komorę 
przejściową, aby powietrze z wnę­
trza rakiety nie uleciało w przes­
trzeń. Rakieta stoi pionowo, „na 
ogonie“, jak przy starcie. Schodzą 
po składanej drabince. I oto stoją 
na Księżycu — pierwsi ludzie tu­
taj odkąd świat światem.

Dwa razg w Sopocie
Siostra moja, Jadwiga Kiżew- 

ska, zamieszkała w Lubiewie 
(poczta Kolbudy, pow. gdański), 
nadała 6 marca br. w urzędzie 
pocztowym w Kolbudach prze­
kazem pocztowym 200 zł i rów 
nocześnie wysłała list. Po tygod j 
niu, gdy ani pieniędzy, ani li- [ 
stu nie otrzymałam, siostra uda­
ła się na pocztę w Kolbudach, 
gdzie powiedziano jej, że w tych 
dniach pieniądze otrzymam. 
Lecz gdy minął drugi tydzień, a 
pieniądze nie nadeszły, siostra 
ponownie poszła do kierownika 
poczty w Kolbudach. Kierownik 
skomunikował się telefonicznie 
z Urzędem Pocztowym w Sopo­
cie i dowiedział się, że pieniądze 
są odebrane.

Program radiowy
PIĄTEK — 11 KWIETNIA 1952 ROKU 

6:00 —. Program. 6.05 — Gimnasty­
ka. 6.15 — Komunikat PIHM. 6.16 —■ 
Program lok. 6.17 — Pog. „Racjonalne 
użycie brony“. 7.30 — Dziennik. 6.45
— Muzyka, 7.20 — Pieśni różnych na­
rodów. 7.35 — Pieśni ludowe. 7.50 — 
Kalendarz. 7.55 — Wiad. 11.40 — Ko­
munikaty lok. 11.45 — Głos mają ko­
biety. 11.52 — Pieśń górnicza. 12.04 — 
Dziennik. 12,15 — Muzyka symf. 12.30
— Audycja dla wsi. 12.45 — Chłopskie 
pieśni buntownicze. 13.15 — Komuni­
kat PIHM. 13.16 — Wiadomości Wy­
brzeża. 13.30 — Wszech. Rad. 13.45 — 
Koncert. 15.10 — Audycja literacka.
15.30 — Aud. dla świetlic dziecięcych.
16.00 — Muzyka kamer. 16.21 — Mu­
zyka symf. -— Beethoven IX Symfo­
nia — wykonawcy: Ork. Pilh. Bałtyc­
kiej, chór Studia Operowego, między­
uczelniany chór akademicki, chór 
średniej Szkoły Muzycznej w Gdań 
sku. Soliści: Alina Bolechowska, Kry­
styna Kostalówna, Wiktor Bregy, Ka­
zimierz Czekotowski. Dyryguje Zyg­
munt Latoszewski. 17.00 — Wiad.
17.15 — Muzyka czeska. 17.45 — Aud. 
liter. 18.00 — Dawna muzyka polska.
18.30 — Aud. literacka. 18.50 — Felie­
ton literacki. 19.00 — Przed mikrofo 
nem Zespół Pieśni i Tańca „Polcargo“
19.30 — Muzyka* i akt. 20.00 — Lu 
dziom Planu 6-letniego. 20.40 — Mu­
zyka. 20.59 — Komunikat PIHM. 21.00
— Dziennik. 21.26 — Wiad. sportowe. 
21.45 — Muzyka klasyczna. 22.00 — 
Aud. dla wykł. kursów part. II stop­
nia. 22.20 — Na dobranoc. 23.00 — 
Koncert solistów. 23.50 — Ost. wiad.
24.00 — Komunikat PIHM dla ryba­
ków

'Robert Utariin

Byłam bardzo zdziwiona taką 
odpowiedzią, ale poszłam do U- 
rzędu Pocztowego w Sopocie z 
prośbą o pokazanie mi podpisa­
nego przekazu. Odpowiedziano 
mi, że przekazy odsyła się do 
Bydgoszczy do Izby Kontroli. 
Poradzono mi zrobić reklama­
cję. Wysłałam ją listem poleco­
nym do naczelnika Urzędu Po­
cztowego w Sopocie 27.3 br. i do 
dziś nie mam odpowiedzi.

Jestem uczennicą III klasy Te 
chnikum Przetwórstwa Rybne­
go, a pieniądze przeznaczone by­
ły na opłatę internatu.

ZOFIA KIŻEWSKA 
Sopot, Moniuszki 10

Przy okazji stwierdzamy, 
że w podobnym kłopocie zna 
lazł się student ob. Kazimierz 
Szymkiewicz z Sopotu, ul. 
Prusa 5, który nie otrzymał 
dotychczas 100 zł, wysłanych 
2.2 br. z Wejherowa. Na re­
klamację również nie otrzy­
mał odpowiedzi. Drugi taki 
wypadek w Sopocie pozwala 
przypuszczać, że w odpowied 
nim dziale na poczcie w So­
pocie panuje lekki bałaga- 
nik. Red.

ny na porę bezmroźną, tj. na po­
czątek kwietnia br.

Naczelnik Wydziału Ruchu 
i Eksploatacji WPK GG

W INNYCH LISTACH
SOLIDARNOŚĆ NIE NA MIEJSCU

W dniu 2 bm. na przystanku 
Gdańsk - Politechnika konduktorka 
pociągu elektrycznego nr 217, wycho­
dzącego z Gdańska o godz. 8.50, tak 
szybko dała sygnał do odjazdu, że nie 
wszyscy pasażerowie mogli wsiąść, a 
wsiadała między innymi kobieta z 
dwojgiem małych dzieci. Na szczęście 
wypadku nie było.

Ob. Wiktor Steliga wraz z ob. Po- 
zorskim zażądali od dyżurnego ruchu 
w Gdańsku nazwiska lub numeru kon 
duktorki. Dyżurny odmówił, nie dał 
również książki zażaleń.

Uważamy, że dyżurny ruchu w 
Gdańsku nie jest w porządku.
W II KWARTALE

Prez. MRN zawiadamia, że remont 
domu nr 15 przy ul. Liczmańskiego 
w Oliwie będzie wykonany w II kwar­
tale bieżącego roku.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:

Żony to znają. aa

Gdzie będzie 
przestanek?

Komunikujemy, że miejsce przy 
stankowe przy zbiegu ul. Grun­
waldzkiej i Morskiej w kier. 
Gdańska było ustalone przez Dy­
rekcję Budowy Trasy i przedsta­
wiciela Prez. MRN w Gdańsku, 
z myślą dostosowania do przysz­
łego rozgałęzienia torów tramwa­
jowych z ul. Miszewskiego.

Jednak ostatnia konferencja z 
przedstawicielami Prez. Woj. R 
N., MRN i MO, zadecydowała 
przeniesienie przystanku około 
100 m w kier. Gdańska, tj. na 
teren poziomy.

Termin przeniesienia — ze 
względu na konieczność budowy 
i brukowania nowej wysepki 
przystankowej — został ustało

10)

J. Jastrzębski, Gdynia. Konduktor­
ka nr 2728, która zachowała się w dn. 
6. II. wulgarnie w trolleybusie, zosta­
ła zwolniona z WPK GG z dniem 1. 
III. br.

Cz. Pieńkowska, Wrzeszcz. Konduk 
torka nr 347 obsługująca 20. II. br. 
wóz nr 370 na linii 8 została ukarana 
za niewłaściwe zachowanie się wobec 
pasażerki i ukrywanie numeru służ­
bowego.

E. Kurpiewski, Wrzeszcz; Władysła­
wa Szymańska, Oliwa; Bolesław Ossow 
ski, Gd.-Grabówek; Władysław Wici- 
kowski, Kłonino, Państw. Lic. Rolni­
cze; Agnieszka Brylowska, Kościerzy­
na; Marta Włodno, Gdynia; Eleonora 
Kempa, Puck; Leonard Kwaśny, Gdy 
nia; Leon Reglłński, Kartuzy; Marta 
Kass, Puck; Józef Waśnłewski, Gniew 
— Sprawy przekazane kompetentnym 
czynnikom.

Ob. Śliwiński, Puck. Dokumenty 
Obywatela znajdują się w kierowni­
ctwie Rejonu Eksploatacji Dróg Pu­
blicznych w Lęborku 1 może je Oby­
watel tam odebrać.

— Ty jednak stanowczo za du 
żo wydajesz na gospodarstwo 
— oburzył się Henryk. — Kobie 
ty zupełnie nie mają zmysłu han 
dlowego i nie potrafią racjonal­
nie gospodarować!

— W takim razie może ty zaj­
miesz się gospodarstwem? — za 
proponowałam, dotknięta tą nie­
słuszną krytyką.

— Właśnie, że się zajmę! — 
oświadczył Henryk. — Jutro 
mam wolny dzień, to pójdziemy 
razem po sprawunki i pokażę ci, 
jak należy oszczędnie wydawać.

Nazajutrz uzbroiłam Henryka 
w moją torbę i poszliśmy razem 
do Hal Targowych. Na placu 
przed halami stały skrzynki z 
jabłkami.

— Tanio, tanio! — zachwalała 
sprzedająca. — Tylko 4 złote 
kilo!

— To świetna okazja! — uci­
szył się Henryk, — Weźmiemy 
10 kilo.

— Po co aż tyle? — zdziwiłam 
się. — Poza tym jabłka są ma­
leńkie.

— Zrobisz kompot, ą. to prze­
cież okazja. Zresztą jabłka trze­
ba mieć w domu. nie opłaca się 
kupować codziennie.

Kupiliśmy więc 10 kg. jabłek 
i mieliśmy już iść dalej, kiedy 
uwagę Henryka zwróciła kobie­
ta, trzymająca przewieszoną 
przez ramię wielką ceratę w nie 
bieskie kwiaty.

— Spójrz tylko! — powiedział.
Co to za oszczędność na pra­

niu! Ile za tę ceratę?
— 60 złotych — odpowiedzia­

ła kobieta.
Pociągnęłam Henryka za rę­

kaw, ale odsunął mnie stanow­
czo.

— Zupełnie się nie zastana­
wiasz nad tym, ile w naszym 
budżecie pochłania pranie — po­
wiedział. — Taka cerata, to sza­
lona oszczędność!

1 Po chwili byłam już właściciel

ką ceraty. Weszłam do hali zre­
zygnowana i przygotowana na 
najgorsze. Ale nie na to, że Hen­
ryka zatrzymał przekupień ze 
stosem kartofli.

— Niech państwo wezmą te 
kartofle — powiedział. — Od­
dam f 3 bardzo tanio, po 50 gro­
szy za kg. Za 10 kg. wezmę tyl­
ko 6 zł. A całe 50 kg. oddam na­
wet za 35 zł., bo już chcę wra­
cać do domu.

— Wszystkie? — zaprotestowa 
łam słabym głosem. — Jakże ty 
weźmiesz do domu 50 kg. kar­
tofli?

Mogę odwieźć — zaofiaro­
wał się przekupień. — Da pan 59 
złotych, to nawet zsypię do piw­
nicy.

— Doskonale! — ucieszył się 
Henryk, płacąc 35 złotych za 
kartofle i dodając 50 złotych za 
zwózkę. — Ma pan tu adres, za 
pól godziny będziemy w domu.

Za pól godziny byliśmy na­
prawdę w domu. Ale przez te 
pół godziny Henryk zdążył jesz­
cze kupić okazyjnie 6 główek sa 
laty, 20 jajek i 3 kury.

Stałam przed tym stosem oka­
zji zupełnie oszołomiona. Ale za­
nim przyszłam do siebie, ktoś 
zadzwonił do drzwi. Henryk po­
szedł otworzyć i wpuścił inkasen 
ta z elektrowni, który sprawdził 
licznik.

12 złotych — powiedział wy 
pisując rachunek.

Henryk zajrzał do porfelu i 
lekko przybladł.

— Nie mam w tej chwili pie­
niędzy — szepnął z zażenowa­
niem.

■ To nic, to ja zapłacę — po­
wiedziałam, sięgając do torebki.

— Skąd masz pieniądze? — 
zdziwił się Henryk.

Twarz moją rozjaśnił anielski 
uśmiech.

— Z oszczędności na gospodar 
stwie — odpowiedziałam słodko.

tom.
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Masowe wyścigi kolarskie

poprzedzą wielki Wyścig Pokoju
W niedzielę 27 kwietnia br. odbędą się w całym kraju maso­

we wyścigi kolarskie. Poprzedzą one V Wyścig Pokoju, jaki w 
dniach 30 kwietnia — 13 maja br. organizują redakcje „Trybu­
ny Ludu“, „Neues Deutschland" i „Rudego Prava" na trasie 
Warszawa — Berlin — Praga.
Masowe wyścigi na rowerach daleko posunięte. Utworzony zo- 

mają na celu dalszą propagandę stał komitet wojewódzki tej im- 
sportu kolarskiego, jak również prezy. Tworzone są też komitety
spopularyzowanie największej 
amatorskiej imprezy kolarskiej 
na świecie, jaką jest Wyścig Po­
koju. Udział postępowych spor­
towców całego świata będzie wy 
razem solidarności organizacji 
sportu robotniczego państw ka­
pitalistycznych i organizacji spor 
towych krajów demokracji ludo­
wej w walce o pokój.

W województwie gdańskim 
przygotowania do wyścigu są już

w powiatach.
Zawody odbędą się w 4 kate­

goriach:
’ KAT. I — dla młodzieży od lat 
15 do 18 na rowerach turystycz­
nych na dystansie 10 km.

KAT. II — powyżej lat 18 na 
rowerach turystycznych (25 km).

KAT. III — dla startujących 
na rowerach wyścigowych (50 
km).

JM ist ja
kapitana JtŁimei

Przysłuchując się rytmicznym krokom na ulicy, Lian odczuła 
ogarniające ją coraz bardziej zmęczenie i zniechęcenie. Przeszła 
przez miasto ze ściśniętym sercem, starając się uniknąć patron 
i omijając żołnierzy, którzy strzelali do każdego c^en1^- Dotarła 
wreszcie do swojej dzielnicy, nie weszła jednak do domu, choc 
była niespokojna o dziecko i męża, l^|z czekała u wylotu ulicy na 
zagubionego w mieście towarzysza. Była pewna, że udało mu się 
obejść niebezpieczne miejsce. . . ,

Mieszkanie jej mieściło się w jednym z dziesięciu ogromnyc 
domów robotniczych, podobnych jeden do drugiego — przypomi­
nały one zewnętrznie więzienie, gdyż niewielkie okna podobne 
były do okienek cel, a małe, ciasne i ciemne podwórka potwier­
dzały nasuwające się w pierwszej chwili wrażenie. Budynki te 
zostały wybudowane przez Japończyków dla koreańskich robotni­
ków w czasie niedawnej okupacji. Mieszkanie Lian było właśnie 
jedną z cel w takim więziennym niemal budynku.

Nie mogła dopuścić, aby towarzysz w dużym, słomianym ka­
peluszu chodził od domu do domu, od drzwi do drzwi i szukał ich 
przez wiele godzin, podczas których wiele mogło się wydarzyć. 
Kiedy wreszcie wprowadziła Kima do małej izdebki, natychmiast 
przypadła do posłania w kącie obok śpiącego synka i mrucząc 
czułe słowa, zaczęła całować leżące dziecko. Słyszała, jak mężczy­
źni rozmawiali półgłosem i w nadziei, że tego okropnego dnia już 
nic więcej nie powinno się zdarzyć — zasnęła.

Obudziła się nagle, gdy strzały i hałasy rozlegały się na ulicy 
coraz bliżej. Czuła jeszcze zmęczenie, powieki paliły ją, a w skro­
niach waliła pulsująca krew. Tupot butów o bruk stał się już zu­
pełnie wyraźny. Mąż Lian zgasił lampę i w izbie zapanowała 
ciemność.

— Jak wysoko jest z okna do ziemi? — zapytał cichym głosem 
Kim.

— Będzie chyba ze trzy metry — odpowiedział mąż Lian.
Lian ostożnie uchyliła wychodzące na podwórko okno. Spo-

KAT. IV — dla kobiet (6 km) 
Wyścigi odbędą się zarówno w 

tróimieście, jak i w powiatach. 
Na szczeblu powiatowym współ­
zawodniczą ze sobą wszystkie 
gminy i miasta leżące w danym 
powiecie, przy czym ci wszyscy, 
którzy kończą bieg w kategorii I 
poniżej 18,30 m, otrzymują — 5 
pkt. W kategorii II — w czasie 
poniżej 45 m, również 5 pkt. Po­
za tym wszyscy inni startujący w 
tej kategorii i na tym dystansie

za uzyskanie czasu poniżej 1 
godz. 15 min. otrzymują 1 pkt. 
W III kategorii za uzyskanie nor 
my klasyfikacyjnej, wynoszącej 
1:33 m (na 50 km) otrzymują 5 
pkt. Wszyscy inni startujący w 
tej kategorii i na tym dystansie, 
którzy uzyskali czas nie wyższy 
od 1:45 m, otrzymują 1 pkt.

Wśród kobiet każda zawodnicz 
ka, która przejedzie dystans 6 
km w czasie poniżej 21 minut, 
otrzyma 2 pkt.

strzegła żołnierzy, którzy obstawili wszystkie klatki schodowe i 
trwali w bezruchu. Dwóch żołnierzy szło od bramy środkiem
P Jeden z nich był wzrostu wysokiego, drugi zaś w porównaniu 
ze swoim towarzyszem wydawał się bardzo niski. W całym do­
mu panowała ciemność i cisza. Po chwili rozległy się uderzenia 
kolb w drzwi mieszkań, gniewne głosy męskie, jęki i piski kobiet. 
Na dziedziniec zaczęto wyprowadzać mieszkańców domu. Stło­
czony tłum więźniów otaczał kordon żołnierzy z przygotowaną do
strzału bronią. . ™

Wysoki, stojący dotychczas nieruchomo męzczyzna wysunął 
się bardziej na środek i rzucił kilka zdań po angielsku, a jego ni­
ski towarzysz tłumaczył donośnie na język koreański. Po wypo­
wiedzeniu każdego zdania robił chwilę przerwy. Mówił, że Ko- 
rea została już uwolniona, a porządek zaprowadzony. Oświad­
czył następnie, że nazajutrz rano mieszkańcy tego domu mają 
stawić się na wskazanej ulicy do dyspozycji władz amerykań­
skich. O ile by choć jeden z robotników nie stawił się w ozna­
czonym miejscu — pięćdziesięciu zaaresztowanych teraz zakład­
ników pozostanie w więzieniu.

Tłumacz umilkł. Żołnierze wraz z więźniami opuścili pod­
wórze i po chwili słychać było odgłos ich kroków po bruku ulicy. 
Weszli do następnego budynku.

Lian zapaliła lampę. Z mroku wyłoniła się sylwetka kobiety 
i postacie mężczyzn, siedzących wokół światła.

Kim obrzucił obecnych bacznym spojrzeniem. Siedzący obok 
niego mężczyzna w europejskim ubraniu nachylił się nad płomie­
niem, aby zapalić papierosa. Szczupły młodzieniec w okularach 
siedział nieruchomy i milczący.

Ciszę przerwał mąż Lian.
— W ten sposób aresztowano Starca — rzekł. — Musiało to 

się tak właśnie odbyć.
A po chwili dodał:
— To samo może spotkać wszystkich nas. Ale skoro mamy 

obecnie do wypełnienia tak ważne zadanie, zastanówmy się, w 
jaki sposób uniknąć aresztowania.

Zakończył zdanie gestem ręki. Był to człpwiek barczysty, w 
wieku lat około czterdziestu, mówił wolno, głosem niskim i nieco 
ochrypłym. Ubrany był w wypłowiałe ubranie robocze i nawet 
w domu nosił czapkę robotniczą ze sztywnym daszkiem. Kim za­
uważył, że dwa palce u jego lewej ręki, wielki i wskazujący, były 
zniekształcone, zapewne na skutek jakiegoś wypadku przy pracy.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Triumf młodych kolarzy
w drugiej eliminacji

Do drugiej z kolei eliminacji najlepszych kolarzy polskich 
przed wyścigiem Warszawa — B erlin — Praga wystartowało 53 
zawodników. Pogoda tak, jak pierwszego dnia — bardzo dobra. 
Trasa prowadząca z Wrocławia przez Środę Śląską, Legnicę, Zło-^ 
torię i z powrotem do Środy Śląskiej wynosiła 170 km i biegła 
szosą o dobrej nawierzchni.

Do 42 km kolarze tworzyli 
zwartą grupę, z której po prze­
jechaniu jeszcze 500 m oderwała 
się nagle trójka młodych kola­
rzy: Drążkowski, Jarząbek i La­
sak. Prowadząc na zmianę uzy­
skali wkrótce około 2 km prze-

Piłkarze, zgłaszajcie się
do mistrzostw!

W dniu 16 bm. upływa termin 
zgłoszeń do tegorocznych mi­
strzostw piłki nożnej. Zgłoszenia 
te należy przekazywać bezpośred 
nio do sekcji piłki nożnej WKKF 
W Gdańsku, ul. 3 Maja 9 (po­
kój 100).

Jak już podawaliśmy, podsta­
wą do zakwalifikowania do od­
powiedniej klasy będzie zgłosze­
nie odpowiedniej ilości drużyn.

Do klasy I zgłosić należy — 2 
drużyny seniorów, 1 drużynę ju 
niorów, (rocznik 1935 i 36) i 1 
drużynę młodzików (rocz. 1937. 
38, 39). Do klasy II — 2 druży­
ny seniorów i drużynę juniorów.

Do klasy III — 1 drużynę se­
niorów i 1 drużynę juniorów.

Do klasy IV — 1 drużynę se­
niorów.

W klasia I uprawnionymi do 
gry będą jedynie zawodnicy, któ 
rzy posiadają legitymacje SPO 
lub BSPO.

wagi. Tempo wyścigu było dość 
ostre tak, że pierwsze 100 km 
przejechali kolarze w 2 godziny 
40 min. Trójka uciekinierów uzy 
skała na półmetku 5 minut prze­
wagi, która następnie podwyższy 
ła się do 6,5 min.

W Złotorii, gdzie kolarze mu­
sieli pokonać dość znaczne wznia 
sienie, utworzyło się kilka grup. 
W pierwszej grupie jechali: Drąż 
kowski, Jarząbek i Lasak, w dru 
giej: Wrzesiński, Hadasik, Wój­
cik, Klabiński, Liszkiewicz i Wa- 
liszewski. Następną grupę, skła­
dającą się z czterech zawodni­
ków prowadził Kapiak.

Na metę w środzie śląskiej wjechali 
jednocześnie: Drążkowski, Jarząbek 1 
Lasak, uzyskując czas 4:32,37, 4) miej 
see zajął dobrze finiszujący Wrzesiń­
ski, 5) Hadasik, 6) Wójcik, 7) Klabiń 
ski, 8) Liszkiewicz, 9) Waliszewski — 
wszyscy w jednakowym czasie 4:37,45, 
10) Kapiak, 14) Chwiedacz, 16) Ga- 
brych, 17) Melon, 18) Królak, 20) No- 
woczek.

Przeciętne tempo wyścigu wynosiło 
37,5 km. Po dwóch etapach pierwsze 
10 miejsc zajmują w klasyfikacji ogól 

nej członkowie grupy 
treningowej: 1) Lasak
7:28,33, 2) Drążkowski
7:28,34, 3) Wójcik
7:29,10, 4) Klahiński W 
tym samym czasie, 5) 
Hadasik 7:29,20, 6)
Wrzesiński 7:29,21, 7)

Liszkiewicz 7:29,26, 8) Waliszewski
7:29,30, 9) Królak 7:31.26, 10) Gabrych 
7:31,52, 11) Kapiak 7:32,14, 12) Melon 
7:34,04, 13) Jarzyna 7:34,06, 14) Chwien 
dacz 7:34,08, 15) Jarząbek 7:35,08, 16) 
Nowoczek 7:35,55, 17) Buias 7:35,56,
18) Tomecki 7:35,59, 19) Zdunek
7:40,31, 20) Weględa 7:40,32.
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